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(Dokończenie)-

W edług zapatryw ań  Komitetu P lanu Regionalnego W arszaw y 
tak w ysoki odsetek lasów pośw ięconych celom w ycieczkow ym  nie 
jest pożądany ze względu na gospodarkę leśną i w obec tego zaleca, 
aby w iększe osiedla zabezpieczyły się, w ykupując pew ne objekty 
leśne i przeznaczyły  je na sta łe  dla użytku swej ludności. Czy 
słuszne jest tw ierdzenie, że lasy poświęcone celom w ycieczkow ym  
niem ożliwe są dla produkcyjnej gospodarki leśnej i czy tych dwóch 
postulatów  nie da się pogodzić — rozw ażym y w dalszym  ciągu. 
Z drugiej zaś strony, jakkolw iek w ykupno przez poszczególne osie­
dla zainteresow ujących je objektów jest bardzo wskazane, tern nie 
mniej nie zmniejszy się przez to odsetka lasów , k tóre muszą być 
pośw ięcone celom w ycieczkow o-w ypoczynkow ym . Lasy poświę­
cone celom w ycieczkow ym , p rzy  um iejętnem  zagospodarowaniu 
i urządzeniu nie ucierpią na sw ej dochodowości. Pobieranie na­
w et m inimalnych opłat od w ycieczkow iczów  za wstęp, może 
zrów now ażyć nakłady jakie trzeba zrobić p rzy  dostosow yw aniu 
lasu do tego celu, a naw et podnieść ich rentowność.

Zanim się jednak tern zajm iem y, pragnę przedstaw ić ostatecz­
ne wnioski Komitetu Planu Reg. W arszaw y  w yw odzące się z w y­
m ienionych w yżej zasad planow ania okolicy, będące desyderatam i 
Biura.
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I. Zgodnie z potrzebam i m ieszkańców regjonu i zasadami u r­
banistyki należy zarezerw ow ać następujące tereny :

L asy:
1. jako rezerw aty  przyrodnicze,
2. dla celów w ycieczkow ych, spacerow ych i campingowych 

(łasy parkow e),
3. na szpitale i sanatorja,
4. na szkoły i zak łady  w ychow aw cze dla dzieci,
5. dla produkcji leśn e j1),
6. tereny  pod uzdrow iska,
7. tereny  mające w artość pod wzgl. k rajoznaw czym  i tu ry ­

stycznym , oraz tereny  narciarskie i dla sportów  wodnych.
11. Odnośnie terenów  leśnych należy:
8. zabezpieczyć je możliwie blisko W arszaw y ,
9. skoncentrow ać w duże kom pleksy (baseny) i uzupełnić 

przez dolesianie,
10. dążyć do tego, aby  rozm ieszczone by ły  w e w szystkich 

kierunkach dokoła W arszaw y,
11. ze względu na zanikanie lasów w okolicy W arszaw y  za­

wiesić dalsze zdejmowanie ochrony i parcelację lasów  podlegają­
cych ochronie, a znajdujących się w promieniu 27 km. od kościoła 
ew ang. w  W arszaw ie, gdyż lasami w  tym  promieniu dopiero za­
spokojone być mogą potrzeby higjeny stołecznej,

12. poza tym obszarem  zwolnienia z pod ochrony leśnej winny 
następow ać tylko w  w yjątkow ych, uzasadnionych w ypadkach,

13. rejestracja istniejących lasów winna być zakończona 
w  możliwie krótkim  czasie, w  celu opracow ania ścisłego planu 
zalesienia regjonu i ustalenia przydatności lasów dla celów higjeny 
urbanistycznej i gospodarczo-leśnych,

14. w yjątkow ej opiece w inny być poddane w iększe kompleksy 
(baseny) leśne, które winny być uzupełnione i dolesiane, a nie 
dzielone i rozryw ane, istniejące zaś osiedla w inny pozostać w  cha­
rak te rze  obecnym. Kompleksy (baseny) te oznaczono na studjurn 
ogólnem  planu 2). Są to:

a) puszcza Kampinowska od Zaborow a do końca lasów rzą­
dowych,

b) lasy  Miedniewickie m iędzy Żyrardow em  a Skierniewicam i,
c) pas lasów między Otwockiem  a W ilgą w  pow. Garw o- 

lińskim,

1) Czy mogą się znaleźć lasy w pobliżu wielkich miast stużące wyłącznie 
produkcji drewna, należałoby się mem zdaniem jeszcze zastanowić.

2) Ze wzgl. oszczędności nie załączono.
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d) pas lasów  m iędzy Stanisław ow em  a W yszkow em ,
e) lasy  m iędzy kolanem Narwi i Bugiem,
f) lasy  Pom iechowskie (k. Modlina),
g) pośród lasów w ew nątrz  obwodu koła o promieniu 27 km. 

pas lasów od W aw ra  do Zegrza i Jabłonny, oraz lasy  na 
południe od Piaseczna.

15. T ereny specjalnie korzystnie pod w zględem  zdrowotnym  
położone, winny być zachow ane dla celów uzdrow iskow ych i Jet- 
niskow ych oraz specjalnie chronione, a parcelacja ich dozwolona 
tylko w  razie uzyskania gw arancji założenia now ych osiedli we­
dług w ym agań nowoczesnej urbanistyki i przeprow adzenia inwe- 
stycyj. T ereny  te (oznaczone na mapach studjum barw ą bronzo- 
wą) są położone na pagórkow atych brzegach W isły, Bugu, Pilicy 
i Narwi, Raw ki i W kry oraz na  porosłych  lasem piaskach między 
O tw ockiem  a Garwolinem.

Podnieść należy, iż w dezyderatach  planu regjonalnego W ar­
szaw y dla zezwolenia na parcelację tych obszarów  postawiono 
jedynie w arunek urbanistyczny, a brak klauzul leśnych o zale­
sieniu odpowiedniej przestrzeni nieużytków  w regjonie stołecznym 
na koszt właściciela uzyskującego pozwolenie na parcelację na­
w et w  tych w yjątkow ych w arunkach etc.

W  dezyderatach w spom nianych, jedynie ten punkt może być 
ze stanow iska leśnego zakw estionow any. W  Szw ajcarji np. 
w  uzdrow isku Arosa i t. p. obowiązują w  tym  względzie przepisy 
mniej więcej następujące:

Zezwolenie na zabudowanie parceli leśnej w  całości lub czę­
ściowo, może być udzielone przez w ładzę upoważnioną do udzie­
lania zezw oleń na budowę w  myśl przepisów policyjno-budowla- 
nych, —  tylko w  drodze w yjątku. W yjątki takie dotyczyć mogą 
jedynie parcel izolowanych o ile nie są w iększe od 0.25 ha i po­
zbaw ienie ich lasu nie będzie zagrażać obsuwaniem  się terenu, za­
mulaniem niżej położonych parcel lub nie zeszpeci krajobrazu etc. 
W  każdym  razie zezwolenie może być udzielone tylko na wycięcie 
tych drzew , jakie znajdują się na pow ierzchni rzeczyw iście mają­
cej być zabudowaną tak, aby  drzew a nieuszkodzone pozostały 
w  bezpośredniem  sąsiedztw ie budynku. Ponadto otrzym ujący ze­
zwolenie na budowę na działce (parceli) leśnej obow iązany jest 
p rzy  w ydaniu mu zezwolenia w płacić do kasy odpowiedniej insty­
tucji na rzecz zalesienia nieużytków  w danym  rejonie —  kw otę od­
pow iadającą kosztcfrn sztucznego zalesienia w edług norm miejsco­
w ych, takiej przestrzeni nieużytków  w m2, na jakiej o trzym ał ze­
zwolenie faktycznego usunięcia drzew ostanu.
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Celem takich przepisów jest — jak widać — osłabienie pędu 
do zabudow y terenów  leśnych.

Bardzo godny pochw ały w  dezyderatach planu regjonalnego 
W arszaw y jest projekt kom asacji w iększych basenów  leśnych 
drogą sztucznego dolesiania pew nych terenów .

4. Przystosowanie lasów podmiejskich pod względem hodowlano- 
leśnym do spełniania ich zadań.

'S ta ją c  przed zagadnieniem  sporządzenia planu zagospodaro­
wania lasu podmiejskiego, m am y do uwzględnienia o wiele więk­
szą ilość czynników aniżeli p rzy  sporządzaniu takiego planu dla 
lasów zwyczajnych. P rzedew szystk iem  musimy ustalić z jaką 
kategorją lasów  podmiejskich m am y do czynienia, a w ięc czy: 
z 1) rezerw atem  przyrodniczym , 2) lasem w ycieczkow o-w ypoczyn- 
kowym , 3) lasem  szpitalnym  czy szkolnym, 4) lasem  nieuczęszcza­
nym poświęconym  produkcji leśnej, k tó ry  trw ale jedynie zachow ać 
trzeba. Lasy w 2 i 3-im punkcie wym ienione nazyw am y po­
wszechnie lasami parkow ym i i niemi głównie tu się zajm iem y jako 
najbardziej charakterystycznem i.

U rządzenie lasu dla celów parkow ych jest spraw ą ostatnich 
lat, tak  dalece nową, że nie w eszła jeszcze w  zupełności do żad­
nych podręczników odpowiednich gałęzi wiedzy. W  niedalekiej 
już przyszłości — z racji m etod p racy  dających się tu zastosow ać 
zostaną wzbogacone w  ten dział podręczniki leśnictw a, zw łaszcza 
tych kulturalnych i gęściej zaludnionych krajów , gdzie niem ater­
ialne oddziaływanie lasów na zachow anie zdrow otności publicznej 
na p ierw szy  plan się w ysuw a.

G dy w lesie zw yczajnym  m am y na oku praw ie w yłącznie stro ­
nę ekonomiczną opartą na mniej lub więcej dokładnem  wniknięciu 
w czynniki przyrodnicze, to w lesie parkow ym , zgodnie z jego ce­
lami, w ysuw a się wiele now ych zagadnień na miejsce p ierw sze 
jako to: zdrow otność publiczna wzgl. regulacja w spółżycia i obco­
wania w iększych mas ludzkich z przyrodą, ochrona krajobra­
zu i rodzimej przyrody, upiększenie i este tyka oraz w zględy użyt­
kow ania produkcji roślinnej i zw ierzęcej lasu, czyli uzgodnienie 
czynników ekonomicznych z celami pierwszem i. P ozatem  należy 
wziąć pod uw agę w ykorzystan ie objektów dla celów  dydaktycz­
nych i ściśle naukowych, k tóre z racji swej kosztow ności nie da­
łyby się oddzielnie na w iększą skalę przeprow adzić.

Aby sobie wyrobić pojęcie co do czynności specjalnych przy  
urządzaniu lasu podmiejskiego, zaznaczyć należy, iż będą one do­
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tyczyć zasadniczo 3-ch kategoryj: 1) P rzystosow ania  przyrodni- 
czo-hodow lanego danego objektu do spełnienia postaw ionych mu 
zadań. 2) Sposobu technicznego ujęcia i uregulow ania przejaw ów 
życiow ych, czyli produkcji roślinnej, zgodnie z w yżej wymienio­
nymi zabiegam i przystosow aw czym i charakteru  przyrodniczo-ho 
dowlanego. 3) Technicznego przystosow ania lasu na przyjęcie sze­
rokich mas publiczności bez szkody dla roślinności, a z wielu udo­
godnieniami dla ludzi.

Z punktem  pierwszym  w iąże się przedew szystkiem  w ybór 
system u gospodarczego (styl parku). Rozw ażania na ten tem at mu­
szą w ychodzić z wielu przesłanek. P rzedew szystk iem  musimy się 
zastanow ić, czy  dany objekt w ysta rcza  na cele w ypoczynkow e dla 
ludności m iasta, względnie z jaką f re k w e n c ją ') liczyć się należy.

Stw ierdzenie tego faktu posiada doniosłe znaczenie dla poli­
tyki leśnej m iasta, a zw łaszcza skłania do odrzucenia wszelkich 
projektów , m ogących uszczuplić przestrzeń  zadrzew ioną. Najbar­
dziej zgubny m ógłby być projekt zam iany objektu leśnego na park 
ang ie lsk i2).

P a rk  angielski różni się od parku leśnego zasadniczo tern, że 
w pierw szym  tylko ca 25% powierzchni jest pokrytej drzew osta­
nami, podczas gdy w lesie parkow ym  pow ierzchnia zadrzewiona 
zajmuje około 75%, a polany, traw niki etc. tylko 25%. P a rk  an­
gielski, t. zw . pejsażowy, posiada zbyt dużo przestrzeni wolnej 
i nie może w ytw orzyć  sw oistego, dobroczynnie działającego mi­
kroklimatu, jaki powstaje w  parku leśnym. W zględy na zachow a­
nie piękna krajobrazu i ochronę p rzyrody nie pozwalają również 
na taką  zamianę, zw łaszcza, iż nasze pejsaże — w  przeciw ieństw ie 
do angielskich — nie odznaczają się obfitością wiecznie zielonych 
łąk w śród skraw ków  lasu, lecz nadają im charak ter bądź pola 
upraw ne, bądź skupione lasy. Jestem  zdania, że u nas, jako rodzi­
my sty l pejsażowy, powinien rozw inąć się w łaśnie odpowiednio 
rozbudow any park leśny.

W praw dzie higiena w ym aga dużo słońca, którego bezsprzecz­
nie w ięcej użycza park angielski, lecz z drugiej strony  atm osfera

’) W Krakowie np., mającym jedyny swój „Las Wolski11, jeżeli pozostać 
mogącą pod zadrzewieniem przestrzeń lasu tego, przy założeniu dlań charakte­
ru parku leśnego przyjmiemy na 225 ha, a ilość mieszkańców okrągło n.a 220.000, 
stwierdzić musimy niedobór lasu, z punktu widzenia zdrowotności, ca 3 m2 na 
głowę mieszkańca. Ponieważ i innych większych lasów w bezpośredniej blis­
kości miasta niema, przeto sprawa przedstawia się tern poważniej.

2)' W Warszawie Komitet P. R. O. P. wystąpi! przeciw urządzeniu lasu 
bielańskiego i młocińskiego jako parków angielskich.
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leśna posiada tak wybitne w alory  zdrow otne i, co najważniejsze, 
w skutek niedostatku lasów, w  pobliżu miast w prost niezastąpione, 
że m ożem y śmiało zrezygnow ać z korzystania specjalnie ze słońca 
w czasie pobytu w lesie parkow ym . Zazw yczaj bowiem  nie idzie 
się do lasu, aby  używ ać słońca, bo przestrzeni wolnych m am y aż 
nadto. Zagranicą żadne lasy podmiejskie, a zw łaszcza mniejsze, 
nie są nigdy zamieniane na parki angielskie. Zane mi lasy  pod­
miejskie Zurychu, S tuttgartu , Freiburga w  Badenji, Getyngi, Freu- 
denstadt w  W irtem bergii, F rankfurt n/M., Monachium, Drezna, Ber­
lina, W iednia i t. d. m ają tylko charakter mniej lub więcej udostęp­
nionych dla publiczności lasów (patrz też 21, 22 i 23). Parysk i Bois 
de Boulogne jest parkiem rozryw kow ym  innego charakteru , odpo­
w iadającego epoce jego powstania, gdy higjena społeczna nie była 
jeszcze naukowo traktow aną. Jeszcze inny charak te r nosi znany 
park Skansen w  Sztokholmie, czy zakładany pod M oskwą „Cen- 
trosad".

D oszedłszy do przekonania, że lasy w  pobliżu m iast powinny 
być urządzanem i w form ach możliwie naturalnych, zastanow ić się 
musimy nad odpowiednim system em  hodowlanym  zagospodarow a­
nia drzew ostanów . Zdawna wiadomo, iż pew ne form y t. zw. go­
spodarstw a przerębow ego nadają się specjalnie do zagospodaro­
w ania lasów w  pobliżu wielkich miast, uzdrow isk etc. Sposób ten 
jednak zbyt m ało się jeszcze rozpowszechnił w skutek fałszywego 
pierw otnie mniemania, o nierentow ności tego rodzaju gospodarki. 
Pomimo to w czasach ostatnich wiele miast na zachodzie system 
ten w prow adziło  do sw ych lasów, że wspom nę W ildbad pod Ge­
tyngą (21), wszystkie praw ie lasy szw ajcarskie i t. d. Nie należy 
się temu dziwić, gdyż gospodarstw o przerębow e nadaje drzew o­
stanom  ustrój (strukturę), k tó ry  zbliża las najbardziej do wyglądu 
parku, a mimo to przyrost drzew ny nie schodzi do roli drugorzęd­
nej, owszem  — najczęściej się zwiększa.

System  ten, zw any też w pewnych w ypadkach bezzrębowym , 
nadaje się wszędzie tam , gdzie krajobraz leśny nie powinien ulec 
zmianie, gdyż przy tym  system ie ten sam drzew ostan ciągle (stale) 
istnieje, a zmieniają się tylko pojedyńcze drzew a, o raz tam, gdzie 
musimy pracow ać w kierunku różnorodności obrazów  leśnych tak 
pod względem  gatunków drzew , jak i struk tu ry  drzew ostanu. 
P rzez  usuwanie pojedyńczych drzew  w edług zasad pielęgnacyj­
nych gospodarstw a bezzrębow ego — m ożem y regulow ać stopień 
zm ieszania pod względem wieku i gatunku drzew , osiągając nie­
przerw ane odmładzanie się drzew ostanu. Ma się rozum ieć system
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ten na niektórych typach lasu zawodzi, lecz w yjątk i te dają się 
naukowo ustalić.

Obecnie jednak stosow ane powszechnie system y gospodarstw a 
leśnego, t. zw. zrębow e, p rzyzw yczaiły  nas do m onotonnego w y­
glądu lasu, gdzie drzew a, jak szeregi nagich słupów , obok siebie 
stoją. Publiczność nieraz w prost nie w yobraża sobie lasów ina­
czej, uw aża w ięc i takie za piękne; rozczarow anie następuje do­
piero w ów czas, gdy s ta ry  drzew ostan, w yhodow any przy syste­
mie zrębow ym , nagle podlega całkow item u w ycięciu, ustępując 
m iejsca w  najlepszym razie kuturom . Takie zeszpecenie krajobra­
zu publiczność leśnikom w ybacza, zadaw alając się jedynie pod­
w yższeniem  kolei rębu oraz tem, gdy tu i owdzie bodaj na skraju 
drogi pozostanie stary  rozłożysty  dąb lub sosna (z kapliczką), jako 
„pomnik natury*1. Publiczność sądzi, że w  gospodarstw ie leśnem 
inaczej być nie może. Jeżeliby jednak tak, jak św iatlejsi leśnicy, 
nie by ła  przekonana o konieczności pogw ałcania w  ten sposób pięk­
na natu ry  leśnej, — to bezsprzecznie m usiałby się podnieść głos 
oburzenia przeciw  dotychczasow ej gospodarce zrębam i zupełny­
mi, zw łaszcza w  pobliżu m iast. Jakże boleśnie odczuw a to każdy 
m iłośnik krajobrazu i zwolennik ochrony przyrody, gdy oko jego, 
obserw ując stoki górskie, np. u nas w Zakopanem, uderza co kil­
kaset m etrów  o coraz to nowe zręby  czyste, bądź geom etrycznie 
zarysow ane brzegi nowych upraw . Mając to na oku, naw et w  oj­
czyźnie gospodarstw a zrębow ego w Saksonji, licząc się z opinją 
publiczną w pobliżu m iast i okolic w ycieczkow ych, przy  drogach 
uczęszczanych zostaw iają ca 50 m. szerokie pasy zagospodarow a­
ne przerębow o.

D rzew ostany  w gospodarstw ie przerębow em , ściślej mówiąc 
bezzrębow em , odznaczają się natom iast trw ałą  w iełopiętrowością, 
k tóra w arunkuje rów nom ierny dostęp św iatła  do wszystkich 
w arstw  drzew  i gleby, dając możliwość odnawiania się większo­
ści gatunków  drzew. W alory  estetyczne tak zbudowanego lasu są 
wielce zbliżone do tej pełni, jaką las p ierw otny  danego typu dać 
może.

P rz y  wejściu do typow ego takiego lasu rzucają się w  oczy 
sw oiste jego cechy: przedew szystkiem  luźno rosnące w ysoko oczy­
szczone priie ze wspaniale rozwiniętem i koronami, naelżące do 
t. zw. drzew ostanu panującego, będące dostarczycielam i najcen­
niejszego przyrostu. Obok nich i pom iędzy nie w ciskają się 
inne d rzew a o słabszych koronach, przechodzące dopiero w  sta- 
djum silnego rozwoju; tw orzą  one t. zw. drzew ostan  głów ny — 
całą przyszłość lasu. Resztę przestrzeni pow ietrznej pom iędzy nie­
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mi a ziemią w ypełnia gąszcz drzew ek, k tóre nie m ogły rozw inąć 
jeszcze swego w zrostu na w ysokość i. tw orzą t. zw. drzew ostan 
podrzędny, młodzież leśną, gw arancję ciągłości istnienia lasu.

G ospodarstw o bezzrębow e nadaje się też specjalnie do prze­
prow adzania w  najkrótszej drodze, bez obaw y s tra t, lasów  od­
roślow ych (niskopiennych) i połączonych, a w ięc o m ieszanych 
drzew ostanach liściastych w lasy  n as ien n e1). D otychczas prze­
budow y takiej dokonywano zazw yczaj przez zalesienie gatunka­
mi iglastemi uprzednio w ykarczow anych zrębów . Po większej 
większej części w yrosły  z tego drzew ostany  św ierkow e, sosnowe 
czy jodłowe, które w ykazują ślady choroby i rozpadu, a gleba pod 
niemi zdradza cechy szkodliw ego stanu. Dzisiaj, .przy przebudowie 
lasów odroślowych na nasienne, dążym y do różnolitości składu 
i struk tu ry  drzew ostanów  przez w prow adzanie wielu gatunków, 
ale nie na w iększych łącznych powierzchniach, lecz kępami, bądź 
grupam i, najlepiej zapomocą sztucznego podsiewu lub —  co je­
szcze korzystniej — drogą sam osiew u istniejących drzew  odroślo­
w ych, dochodzących stosunkow o szybko do w ieku obradzania. 
W yklucza to bezplanową upraw ę obcych siedliskowo gatunków 
na w iększych powierzchniach, gdyż idzie po linji sukcesji zespo­
łów  leśnych.

Późniejsze trzebieże pielęgnacyjne dozwalają nam osiągnąć 
najkorzystniejszy dobór składników  drzew ostanu. Na zabiegi te 
reagują najsilniej gatunki cieniste, lecz i św iatłożądne mogą się ko­
rzystnie w  tym  ustroju rozw ijać.

W idzim y więc, że w lasach podmiejskich etc. przedew szyst- 
kiem zasady gospodarstw a bezzrębow ego mogą nas do celu do­
prow adzić zw łaszcza, że uwzględniają rów nocześnie postulaty 
ochrony przyrody, estetyki i konieczności ekonomiczne. W  w y ­
padku, gdzie się ten system  do lasów w  pobliżu wielkich miast 
nie nadaje, są stosunkowo nieliczne. Nie zawiedzie bowiem  ni­
gdzie tam, gdzie typ panujący, może się trw ale  odm ładzać normal­
nie bez stadjum  przejściowego (chociażby p rzy  w spółpracy  czło­
wieka, jak spulchnianie gleby, w apnow anie lub t. p.). Z natu ry  — 
zw łaszcza na niżu —■ będą decydow ały  w arunki glebowe. Miano­
wicie w ystępow anie łagodno-próchnicznego typu gleby, t. zw. bu- 
roziemu, gw arantow ałoby m ożność zastosow ania ustroju różmo- 
wiekowego. Na silnie kw aśno próchnicznych popiołoziemach — 
zw łaszcza tych  odmian, k tóre w y tw arzają  grubą w arstw ę butwie- 
nia, a więc popiołoziemach żelazow ych, czy też popiołoziemach

1) Odnosi się szczególnie do znanego na całą Polskę „Lasu Wolskiego" 
pod Krakowem.
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rudaw cbw ych — kwestja gospodarstw a różnow iekow ego zdaje się 
upadać. Są to zazw yczaj bo ry  sosnowe w edług Cajandra typu 
m yrtillus, czy oxalis m yrtillus, a nieraz i typu  calluna. B ory typu 
vaccinium , wzgl. cladonia na t. zw. popiołoziem ach wydmowycli 
nadają się natom iast w  zupełności do gospodarstw a bezzrębowego, 
jak tego dowodzą chociażby drzew ostany sosnowe w północnej 
części lasu młocińskiego pod W arszaw ą o wspaniale w ykształco­
nej, godnej zachowania, struk tu rze  wielopiętrowej. Wogóle, 
indywidualne, należycie zbadane stosunki lokalne będą decy­
dować.

Gatunek drzew a panującego o tyle tylko decyduje, iż p rzy  ga­
tunkach płytko się zakorzeniających, jak św ierk, o ile nie rosną na 
glebach kam ienistych lub w skutek sw ego geologicznego pochodze­
nia (Krynica), mało narażających je na w yw ro ty , przechodzenie do 
ustroju różnowiekowego, m usiałoby być ostrożniejsze. W  sośnie bę­
dziem y gospodarowali zazw yczaj ty lko drzew ostanam i jedynie dwu 
do trzechgeneracyjnem i, a w ięc raczej system em  okresow o odmła­
dzającym  (Molierowskim lasem  ciągłym), a nie drzew ostanam i 
stale silnie różnowiekowem i.

W  typach, gdzie sosna (lub inny gatunek św iatłożądny) z natu­
ry  w ym aga do odnowienia kataklizm u (pożar, huragan) i stadjum 
drzew ostanu przejściowego z brzozy, iwy i nierozwijającej się 
w tym  w ypadku należycie osiki, będzie w skazane ze względów 
ekonom icznych zastosowanie zrębów  całkow itych i m ałych mo­
zaikow o rozm ieszczonych drzew ostanów  w  guście M ayrowskiego 
„K leinbestandesw irtschaft“. D ążyćby przytem  trzeba, aby każdy 
oddział lasu odpowiednie pow ierzchnie w szystkich  klas wieku 
posiadał i aby  mógł poniekąd być trak tow any  jako samodzielny 
obręb użytkow any z przerwami, co kilka np. co 10 lat.

M ożliwSm będzie, iż w  jednym  lesie trzeba będzie większą 
ilość system ów  gospodarczych zastosow ać, ściślej m ówiąc opero­
wać odmienną strukturą drzew ostanu  w  poszczególnych oddzia­
łach lasu posiadających granice uzgodnione z różnicami glebowemi, 
czy topograficznemi. Zasadą naszą, obok uwzględnienia estetyki 
i celów zdrow otnych, musi być niezmniejszanie produkcji ogólnej, 
t. j. danie rekom pensaty za odpadającą w lasach podmiejskich zwięk­
szoną powierzchnię na drogi, polany, m iejsca w ypoczynkow e etc., 
przez gospodarow anie w każdym  w ypadku najkorzystniejszą dla 
p rzy rostu  struk turą  drzew ostanów . G ospodarz w  takim  lesie musi 
mieć pełną swobodę stosow ania różnych zabiegów  gospodarczych, 
aby taką  strukturę  stopniowo stw orzyć. Z tego w ynika koniecz­
ność zastosow ania też odpowiednich m etod urządzenia.



— 426 -

Zanim do tego przejdziem y, w ypadałoby w kilku słow ach 
wspom nieć o hodowlano-Ieśnej polityce doboru gatunków  drzew, 
jakąby przyszłe plany p rzestrzegać winne, innemi słow y, jak szata 
roślinna co do składu, miejsca i czasu ma się przedstaw iać, w zględ­
nie będzie się zmieniać. Uwzględnić należy następujące warunki: 
Czy dany las składa się 1-mo: z rodzinnych gatunków , odpowiada­
jących trw ałem u typowi lasu; 2-do: opanow any jest przez typ przej­
ściow y i początkowe stadjum  sukcesji; 3-o: w zględnie założony jest 
sztucznie z nieodpowiednich siedliskowo gatunków , np. sosna, za­
miast dębu lub t. p.

W  pierw szym  w ypadku zabiegi zm ierzają jedynie do uzyska­
nia naturalnego odnowienia przez przygotow anie gleby i dostępu 
św iatła, i do uzupełnienia drogą podsadzania ew ent. brakujących 
jeszcze w  zespole gatunków. Im taki drzew ostan jest starszy, tern 
szybciej możemy doprowadzić go do w ielopiętrow ego, tak  pożą­
danego ze względów estetycznych i zdrow otnych (w iększa masa 
zieleni) ustroju.

W  w ypadku drugim niezbędne jest przyśpieszenie tem pa suk­
cesji naturalnej i — zw łaszcza, gdy musi ona iść w  kierunku rów­
nież św iatłożądnego gatunku (np. sosna po brzozie), — odbywać 
się musi przez podsadzanie na odsłoniętych gniazdach czy lukach. 
Podobnie spraw a przedstaw i się w  w ypadku trzecim , gdy las skła­
dać się będzie z gatunków rodzim ych w praw dzie, lecz obcych sie­
dliskow o; ma się rozumieć, iż przy  gatunkach cienistych podsa­
dzenie odbyw ać się powinno pod osłoną drzew  istniejących.

Las w  pobliżu wielkiego m iasta powinien posiadać, — zw ła­
szcza jeśli nosi charakter bardziej typow ego lasu parkow ego, — 
pew ne partje na z góry ustalonych miejscach, zazw yczaj w pobliżu 
budynków , etc., składające się z tego, co sztuczna hodowla może 
dać najestetyczniejszego i najefektowniejszego. Nie rtiożna więc 
tak  — jak  to czyni prof. W odziczko (5) — poniechać bezwzględnie 
w szędzie sadzenia drzew  zagranicznych, o ile zachow anie rodzi­
mego krajobrazu  zostało należycie przez ogólną politykę hodowla- 
no-leśną zapewnione. W  grę może wchodzić tylko strona ich obco­
ści, drażniąca w  pierw szym  rzędzie botaników , w zględy bowiem 
zarów no gospodarcze np. zwiększenie produkcji p rzez tak cenny 
gatunek półcienisty, jak  jedlica (daglezja), dostarczanie ozdobnej 
choiny na potrzeby m iasta, etc., jak i w zględy zdrow otne tylko 
zyskać na tern mogą (dodanie gatunków  półcienistych i cienistych 
do w ypełnienia drzew ostanu zielenią). Z punktu w idzenia nauko­
wego, jeżeli w eźm iem y pod uwagę nadzw yczajne zubożenie naszej 
flory drzew nej przez epokę lądolodu i obecność niektórych gatun­
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ków  am erykańskich w  naszej florze kopalnej (Taxodium i t. p.), 
kw estja  może być ciekawą i nie jest a priori do odrzucenia.

Ogólny obszar tych partji o charakterze niezupełnie rodzimym 
nie powinien jednak przekraczać kilku do kilkunastu procent po­
w ierzchni typowego parku leśnego. Naw et Salisch (24), tw órca 
przestarzałego  w  pojęciach podręcznika estetyki lasu, w ystępujący 
naogół przeciw  sadzeniu drzew  zagranicznych, zaleca je tam:
1) gdzie pod względem  leśnym  czy łowieckim więcej produkują;
2) w  m ałych lasach, gdzie trzeba stw orzyć urozm aicenie; 3) w  po­
bliżu gajów ek i leśniczówek; 4) p rzy  zalesianiu nieużytków . (Ten 
ostatni w ypadek  zdaje mi się być najmniej w skazany).

Co dotyczy piękności egzotów , to polega ona najczęściej na 
niezw ykłości wyglądu. U nas niektórzy przeciw nicy drzew  ob­
cych pow ołują się na naszych w ieszczów , np. A. Mickiewicza, 
p rzeciw staw iającego w „Panu Tadeuszu11 naszej „poczciwej brze­
zinie11 drzew a południa, hodowane w szklarniach, jak cyprys, czy 
cy tryny , gdy nie zachw yca się ich w zrostem  i kształtam i. 1 tu 
trzeba przyznać rację naszem u wieszczowi, że d rzew a innej stre­
fy klim atycznej do naszego krajobrazu nie nadają się wcale, a za­
graniczne drzew a leśne, to m ieszkańcy analogicznych stref kli­
m atycznych; niektóre z nich w yparte  zostały tylko przez wypadki 
geohistoryczne. Nic w ięc nienaturalnego, jeżeli człow iek, jako czło­
nek p rzyrody  tu i ówdzie z powrotem , je w prow adzić usiłuje.

Nie chcę, aby mnie kto uw ażał za specjalnego szerm ierza 
drzew  zagranicznych i dlatego zaznaczam , że dotychczas najwła- 
ściw szem  dla nich miejscem w  lasach polskich pow inny być lasy 
badaw cze, rozm ieszczone w poszczególnych dzielnicach kraju.

W  lasach podmiejskich — zależnie od gleb, w inny być prote­
gow ane rzadkie, względnie w yparte  przez człow ieka gatunki ro­
dzime, jako to: brekinia, mąkinia, cis, m odrzew  polski, dzikie 
d rzew a ow ocow e etc., jako też specjalne fenotypy drzew  pospo­
litych. Również różne gatunki krzew ów  krajow ych znaleźć po­
winny sw e odpowiednie do w arunków  glebow ych i klim atycznych 
miejsca, służąc zarazem  jako zarośla lęgowe dla wolno gnieżdżą­
cego się ptactw a.

Dla celów gospodarczych w ypadnie w  lasach podmiejskich 
często przeznaczać odpowiednie partje na specjalne gospodarstwa 
choinkow e lub t. p.

Na polanach, tw orzonych specjalnie w  lasach podmiejskich, 
dokonyw ane m usiałyby być nieraz zabiegi m eljoracyjno-glebowe, 
jak upraw a łubinu trw ałego, wapnow anie etc. To ostatnie stoso­



— 428 -

wane m ogłoby być miejscami również dla doprow adzenia gleby 
do stanu spraw ności pod drzew ostanam i, w  których niedom agałoby 
odnowienie naturalne.

5. Metody urządzenia, czyli technicznego ujęcia zabiegów  
gospodarczych w lasach podmiejskich.

Opisany sposób postępow ania gospodarczego w ym aga w zm ian­
ki o najodpowiedniejszej dla w yżej w ym ienionych zabiegów  przy­
stosow aw czych, metodzie technicznego ujęcia i regulow ania prze­
jaw ów  życiow ych, czyli produkcji roślinnej w  lesie.

System  gospodarstw a bezzrębow ego przyjm uję w założeniu 
trw ale  zadrzewienie każdej pow ierzchni drzew am i różnego gatun­
ku, oraz różnej grubości i w ysokości. Poniew aż drzew a jed­
nakowej grubości, zależnie od pochodzenia, czy siedliska, 
dostępu św iatła, względnie konkurencji sąsiadów, w ykazują zupeł­
nie niepodobny rozwój — w iek ich nie jest więc w ielkością po­
rów naw czą, a przeto i dla ujęcia gospodarstw a pod względem  
technicznym  — bez znaczenia. M iarodajnemi do tego celu są ty l­
ko w ym iary  grubości i w ysokości poszczególnych członów drze­
wostanu. Grubość pojedyńczych drzew  w  lesie zagospodarow a­
nym system em  bezzrębow ym  może zmieniać się co krok i naj­
wyżej w  poszczególnych kępach, bądź na m ałych pow ierzchniach 
częściowo jedna klasa grubości silniej w ystąpić może. Na każdym 
miejscu w lesie dokonuje się bez p rzerw y  w ym iana jednych osob­
ników przez drugie; znika jakieś grube drzew o z drzew ostanu, to 
na jego miejsce wstępuje natychm iast drzew o słabsze z istnieją­
cego wszędzie podrostu. Już z daleka poznać m ożna taki różno- 
w iekow y drzew ostan po zygzakow atych  linjach jego sy lw ety  na 
horyzoncie.

Ujęcie cyfrow e przejaw ów  przy  skom plikowanym  układzie za­
pasu drzew nego w drzew ostanach w ielopiętrow ych, względnie 
przy  naw et nieskom plikowanym , lecz przestrzennie nieszablono­
wo rozm ieszczonym  — przedstaw ia specjalne trudności p rzy  zbie­
raniu podstaw  do celowego postępow ania hodowlano-pielęgnacyj- 
nego i regulacji użytkow ania lasu, istnieją jednak m etody, opraco­
w ane i stosow ane we Francji i Szw ajcarji — Gournaud, Biolley — 
nadające się znakomicie do tego celu i zupełnie nie krępujące w  w y­
konaniu różnorakich zabiegów  hodowlanych. Przedew szystkiem  
mam na myśli odpowiednio zm odyfikowaną t. zw. ścisłą metodę 
kontrolną, będącą w zasadzie m etodą biom etryczną.
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O dznacza się ona następującem i cechami. Pow ierzchnia i wiek 
drzew ostanów  z góry wykluczone są, jako jedyne podstaw y go­
spodarcze; postępow anie opiera się w yłącznie na masie, względnie 
na ustaleniu optimum zapasu, k tó ry  jest bezpośrednim  przedm io­
tem gospodarki. Pow ierzchnia odgryw a rolę tylko o tyle, że las 
musi być podzielony na trw ale niezmienne oddziały (drzewostany).

N ajw ażniejsza praca w stępna przy  urządzaniu — podział po­
w ierzchni w  lesie podmiejskim etc., nie powinien być szablonowy, 
gdyż nie dozwalają na to zarów no este tyka  (zacieranie w pływ u 
człow ieka), jak i względy gospodarcze. Oddziały w inny być mo­
żliwie jednolite pod względem  w arunków  w zrostu, aby móc usta­
lić w przyszłości stosunek m iędzy struk turą  drzew ostanu, a jako­
ścią siedliska, co n. b. nie jest jednak niezbędne. Linje, o ile nie cho­
dzi np. w  górach o odsłanianie dalszych widoków, względnie w y­
korzystanie linij dla innych celów  (drogi, kolejki), m uszą m ieć mi­
nimalną szerokość ca 1 m etrow ych wizur. Ciągi ich, czyli zasada 
podziału na oddziały (o wielkości 5— 15 ha) winna, mojem zdaniem, 
opierać się na siedliskowym  czynniku minimum, t. j. w  górach na 
różnicach topograficznych w pierw szym  rzędzie, na niżu zaś na 
różnicach w gatunku i typie gleby. P ro jek t podziału powierzchnio­
wego w ym aga więc poprzedzających studjów gleboznaw czych i ty ­
pologicznych. W ażność dokładnych badań jest tu bardzo wielka, 
gdyż zm iany podziału pow ierzchniow ego raz przyjętego, p rzy  me­
todzie kontrolnej są praw ie niedopuszczalne, wzgl. w ym agają b. 
kosztow nych przeliczeń m apy i. przyrostu. Ciągi linij podziałowych 
będą w ięc p rzy  takiej zasadzie łam ane, a w ykorzystane  jako drogi 
spacerow e, względnie chodniki, dadzą urozm aicenie tak pożądane 
w lesie parkow ym .

Kontrola zapasu drzew nego opiera się na perjodycznem  in- 
w entaryzow aniu  zapasu i księgow aniu uży tków  (usuwanych 
drzew ). W szystkie drzew a, począw szy  od pewnej minimanlej gru­
bości 3), a w ięc i te, które corocznie pobieram y, m ierzy się na 
pniu, a miejsce pomiaru na każdem  pozostającem  drzew ie się zna­
czy. Pom iar corocznych użytków  na pniu uzasadniony jest nie- 
w spółm iernością m3 plonu i m3 zapasu drzew nego.

Mojem zdaniem w  wielkich nadleśnictw ach, gdzie byłoby tru ­
dne technicznie lub za kosztow ne przeprow adzenie jednocze­

’) Nie wchodzi wcale do klapowania drzewostanu podrzędny ipjoniżej np. 
14 czy 10 cm. pierśnicy. Klupuje się dla ułatwienia ipracy w 4 czy 5-cio centy­
metrowych stopniach grubości. Zestawienia dokonuje się w 4-ch wzgl.. 5-ciu kla­
sach grubości, obejmujących po kilka stopni grubości; klasy uzgodnione są 
w przybliżeniu z sortymentami, jakie można wyrobić z drzew danej grubości.
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snej inw entaryzacji m asy drzew nej caiego lasu, m ożna klupowanie 
rozłożyć na poszczególne lata, nie w strzym ując sporządzenia sa ­
m ego-planu. Klupować należałoby w danym  roku tylko oddziały 
te, w k tó rych  w ostatnim sezonie przeprow adzono cięcia oraz w tej 
kolejności, aby każdy oddział co dwa mniej w ięcej naw ro ty  cięć 
do klupow ania przypadł.

Obliczanie masy d rzew n ej2) dokonuje się zazw yczaj na pod­
staw ie specjalnie zestaw ionych stale jednych i tych  sam ych tablic 
miąższości, szeregujących drzew a najw yżej w  trzech  grupach w y ­
sokościow ych, do których przydzielone są z góry pewne oddziały 
lasu. M a się rozumieć, że opisuję tu bliżej tylko jedną odmianę 
m etody kontrolnej k tó rą  uw ażam  za najbardziej p rostą  i celową 
w większości, w ypadków .

Z porów nania dwuch okresow ych (periodycznych) inw entary- 
zacyj zapasu, oblicza się, uw zględniw szy pobrane z lasu drzew a, 
okresow y przyrost bieżący zapasu początkow ego dla drzew ostanu 
w każdym  oddziale, zaś przez doliczenie dorosłych w  m iędzycza­
sie d rzew  z drzew ostanu podrzędnego — ogólny p rzy rost oddzia­
łów. O kres czasu pom iędzy dwom a inw entaryzacjam i nie powi­
nien być  dłuższy od czasu trw ania skutków  ostatniego zabiegu 
pielęgnacyjnego i w edług doświadczeń szw ajcarskich powinien 
w ynosić około 6 — 10 łat.

W  ten sposób stw ierdzona zdolność p rzy rostow a każdego od­
działu daje punkt w yjściow y dla określenia w ysokości etatu  ręb­
nego p rzy  krytycznej ocenie faktycznej s tru k tu ry  drzew ostanu. 
E tat ustala się oddziałami dla poszczególnych gatunków  drzew 
i klas grubości oddzielnie, przez porównanie rzeczyw istego układu 
zapasu m asy drzew nej w każdym  oddziale ze stanem  pożądanym, 
biorąc pod uw agę cele gospodarcze w  naszym  w ypadku zazw y­
czaj przebudow ę ustroju drzew ostanów  i ich p rzyszły  możliwie 
es te tyczny  wygląd. Etat taki jest ogólną tylko d y rek tyw ą dla 
adm inistracji przy  pielęgnacyjnem  przerębyw aniu  poszczególnych 
oddziałów.

W  gospodarstw ach dochodowych celem m etody kontrolnej jest 
produkowanie możliwie najw iększych ilości drew na, możliwie 
oszczędnym i środkam i, a przytem  o najw yższej jakości. W  lasach

2) W lasach dochodowych, gdzie idzie, przy wielkich obrębach, o jaknaj- 
większe uproszczenie manipulacyj rachunkowych, możmaby się posługiwać ta­
belą powierzchni przekrojów pierśnic, jako istotną miarą porównawczą bez 
uwzględnienia wysokości, zamiast tablicami mąższości. Przy zastosowaniu ta­
blic miąższości według grup wysokościowych drzew (postępowanie Vaudyj- 
skie), osiągamy większe zbliżenie pomiędzy m3 drzewa pomierzonym na pniu.
a rzeczywistym m3.
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typow o parkow ych często zachodziłaby konieczność stosowania 
jednak zasady maksimum przyrostu  ilościowego i jakościowego 
m asy o jaknajestetyczniejszym . składzie i ustroju p rzy  maksimum 
zapasu, przez co osiągalibyśm y możliwie zbliżony do lasu pierwot 
nego w ygląd drzew ostanu. W  pierw szym  okresie, zanim fak tycz­
ny p rzy rost bieżący jest znany, etat ustala się w  procentach 
(1,0 — 2,0%) zapasu, odpowiednio do w yniku obliczenia jego we­
dług fo rm u łk i’) i do uzgodnienia z rozdziałem  zapasu na po­
szczególne klasy grubości.

Zanim zajmiemy się pokrótce udogodnieniami technicznymi 
w lasach parkow ych, nadmierne, że podobnej m etodv urządzenia, 
jakoteż podobnego postępow ania gospodarczego z w yjątkiem  np. 
w prow adzenia egzotów, czy przechodzenia do typu drzew ostanu 
t. zw. „gospodarczego", do typu drzew ostanu panującego etc., w y­
m agać musi opinja publiczna i od lasów innego charakteru, a więc 
nie ty lko  parkow ych, o ile leżą w  regjonie objętym  planem zabudo­
w y  wielkich m iast etc. R ezerw aty  przyrodniczo-leśne, gdzie użyt­
kow anie jest niedozwolone, w ym agają naturalnie innego jednak 
zbliżonego urządzenia, k tóre pozw alałoby śledzić gospodarkę na­
tury, pozostawionej bez ingerencji człowieka.

S tosow ane w naszych lasach państw ow ych, na terenach pod­
miejskich, podw yższanie kolei rębu do niczego nie doprowadzi, bę­
dąc półśrodkiem , mogącym się przyczynić jedynie do chwilowego 
zachow ania pew nych starszych  drzew ostanów , gdyż jeżelibyś- 
m y nic dalej nie zrobili, niektóre niezmiernie cenne krajobrazow o 
i dla zdrow otności partje  wcześniej czy później legną pod toporem.

U rządzanie i przestrzeganie zasad zachow ania trw ale rodzi­
mego krajobrazu leśnego, estetyki i zdrow otności dziw nym  zbie­
giem okoliczności znajduje się jednak w najw iększej harmonji z no­
w oczesnym i poglądami leśno-gospodarczym i, m ającym i na wzglę­
dzie intensyfikację produkcji, czyli osiąganie m aximum  i optimum 
tejże na drodze operow ania najkorzystniejszą struk tu rą  (ustrojem) 
drzew ostanu. W skutek tego produkcja leśna, przez przystosow a­
nie lasów  do zadośćuczynienia tak doniosłym postulatom , jak zdro­
wie ludności wielkomiejskiej, nie poniesie praw ie w cale uszczerbku. 
W  najgorszym  wypadku ponieśćby mogła uszczerbek w skutek 
zw iększonej sieci dróg spacerow ych i m iejsc w ypoczynkow ych, 
jednak to wchodzi w  rachubę tylko p rzy  tym odsetku wszystkich 
lasów podmiejskich, k tóre m uszą być specjalnie urządzone, jako 
miejskie lasy parkow e.

*) np. Mantla E — -----.
c. U
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6. Adaptacje i udogodnienia techniczne dla korzystania przez 
publiczność z lasów w pobliżu wielkich miast i t. p.

Las pod względem przyrodniczym  i leśno-gospodarczym  
w sposób pow yższy ujęty, będzie mógł spełniać w szystkie swe 
zadania, gdy będzie równocześnie zaopatrzony w udogodnienia 
techniczne, niezbędne dla korzystan ia zeń przez publiczość. Spo­
rządzić się m ające plany gospodarcze przew idyw ać muszą w szech­
stronne w tym  kierunku projekty, z tern jednak zastrzeżeniem , iż 
w ykonanie ich nie krępow ałoby wcale techniczno-hodowlanej 
strony  gospodarstw a i zależne byłoby jedynie od stojących do dys­
pozycji na ten cel sum w budżecie w łaściciela.

Główne urządzenia i adaptacje techniczne, stosow ane d la 'p u ­
bliczności, specjalnie w  lasach parkow ych i w ycieczkow o-w ypo- 
czynkow ych, są trojakiego charakteru:

1) m ające na widoku umożliwienie jednoczesnego pobytu jak- 
największej ilości ludzi bez szkód dla roślinności i produkcji drew ­
na i takie udogodnienia dla tego pobytu, aby korzyść z w ypoczyn­
ku była jaknajw iększa;

2) mające na celu rozbudzenie zam iłow ania do poznawania 
i podpatryw ania przyrody naw et w ów czas, gdy nie jest ona zupeł­
nie pierw otna — a w ięc niejako stronę dydaktyczną, aby w ycho­
wać pokolenia zamiłowane w  poszanow aniu rodzimej przyrody;

3) zm ierzające do osiągnięcia efektów estetycznych p rzyczy­
niających się do podniesienia w artości w ypoczynkow ej objektów.

Jak  wszędzie, tak i tu, s ta ram y  się o uzgodnienie tych trzech 
kierunków  w każdem  poczynaniu. Zasadą ogólną musi być, w  myśl 
najbardziej charakterystycznej korzyści, jaką ma daw ać park  leś­
ny (las w ypoczynkow y), t. j. spokoju i w ytchnienia dla uszu i ner­
wów, unikanie wszelkich krzykliw ych atrakcyj, a w ięc nie można 
robić zeń parku rozryw kow ego, sportow ego czy Luna-parku. Uni­
kać też należy um ieszczania w  nim t. zw. ogrodów biologicznych, 
ogrodów zoologicznych, czy zw ierzyńców  zam kniętych ’).

1) Pewne sfery miasta Krakowa nosiły się w swoim czasie z zamiarem za- 
iinstaitowamba w jedynym lesie mitejsikiim fermy dla zwierząt futerkowych. 
Jakkolwiek urządzanie takiej fermy przez miasto, mające masę odpadków 
z rzeźni miejskich należy uważać za celowe, to jednak teren lasu wypoczynko­
wego bynajmniej się na to nie nadaje. Fermy takie lokować najlepiej na nie­
użytkach i to w odwietrznej stronie miasta.

Taksamo uporczywie byt tam wysuwany niefortunny projekt umieszczenia 
w lesie skanzenu, czyli muzealnego osiedla etnograficznego. Pominąwszy inne 
względy, sama rzeczowość przemawiała przeciwko, temu, gdyż nasze krścółkl
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P ow róćm y do dróg realizacji w ym ienionych w yżej grup spe­
cjalnych urządzeń w podmiejskich lasach w ypoczynkow ych. Za­
spokojenie potrzeb estetycznych osiągam y zw ykle środkam i—o ile 
możności — niesztucznymi. Jednym  z takich zabiegów byłoby 
skasow anie, węględnie m eprojektow anie szablonowego, prostoli­
nijnego podziału przestrzennego, drugim jest założenie polan sta­
łych, z których jedne służyć mogą dla celów w poczynkow ych, in­
ne jako pólka dla zw ierzyny. Polany, dając bliskie widoki i pers­
pek tyw y  z zarysem  ścian lasu, dodają wiele uroku. Zaliczyć tu 
trzeba w  dalszym  ciągu projektow anie t. zw. okien i prześw itów  
dla o tw arcia  dalszych w idoków  na piękną okolicę, m ożność uzy­
skania prześw itów  uwzględniam y p rzy  projektow aniu chodników 
spacerow ych, gdyż dają one nam możność obserw acji pięknej nie­
bieskiej barw y  horyzontu na przeciw ległej słońcu stronie.

W  niektórych lasach parkow ych spotykam y budow ane spe­
cjalnie wieże widokowe. W ieże te muszą być na ty le w yższe od 
drzew ostanu, aby um ożliw iały obserw ację m orza koron drzew 
dokoła i panoram ę całego krajbrazu. Budw a wież w idokow ych mo­
że być w  w iększych kom pleksach leśnych (zw łaszcza sosnowych), 
w ykorzystana  zarazem  do organizacji ochrony przeciw pożarow ej.

M ożliwości osiągnięcia efektów  estetycznych są  pozatem  tak 
różnorodne, że trudno je tu w yliczać. Do tej kategorii należy bo­
wiem, zaliczyć podniesienie oswojonego zw ierzostanu (sarn, bażan­
tów etc.), do granic um ożliw iających ochronę roślinności, oraz 
w ykonyw anie zabiegów ku ochronie ptaków  nietylko las 
ożyw iających, lecz również zapobiegających klęskom  od 
ow adów ; prócz tego, zwiększenie zw ierzostanu i p tactw a ma za 
zadanie rozbudzenie zam iłow ania do przyrody, drogą umożliwie­
nia obserw ow ania jej przez publiczność. Dla celów popularyzacji 
w iedzy przyrodniczej w śród ludności wielkomiejskiej, w  lasach 
parkow ych nieraz rozm ieszcza się na dyskretnych tabliczkach na­
pisy. odnoszące się do specjalnych zespołów  roślinnych czy poje- 
dyńczych roślin.

U regulow anie pobytu publiczności we w szystkich  lasach pod­
miejskich jest spraw ą b. w ażną dla całej akcji zdrow otnościowo- 
w ychow aw czej. N ieunorm owany odpowiednimi przepisam i pobyt 
naw et człow ieka kulturalnego, jest dla lasu zabójczy. O szkodach 
tych w yżej wspominałem. Drogi zapobiegania, to: w yznaczanie

modrzewiowe, dworki czy chaty włościańskie wszak rzadko kiedy harmonizowa­
łyby z bezpośredniem otoczeniem, lasu, gdyż powstawały w czasie, gdy las 
był jeszcze wrogiem osadnictwa i kultury.
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ścisłe miejsc, na których poza powierzchniam i, pozbawionem i ro­
ślinności (drogi, place, chodniki), wolno publiczności przebyw ać. 
P rzestrzen ie  takie, to miejsca w poczynkow e pod drzew ostanem , 
k tóre zagranicą byw ają oznaczane białą farbą na drzew ach i w y­
bierane są zazw yczaj w m iejscach dotąd przez sam ą publiczność 
chętnie uczęszczanych i ulubionych, względnie odznaczających się 
pięknym i widokami, a suchem i zdrow em  położeniu. Konieczność 
wolnego w poczyw ania na ziemi, musi być w  lasach podmiejskich 
w całej pełni uwzględnioną, dlatego poza miejscami w ypoczynko- 
wemi pod drzew ostanem , k tó ry  jest w tedy  w ydzielony z normal­
nego toku gospodarstw a, ustalam y też polany w ypoczynkow e. Po­
lany tak ie  m uszą być oznaczone napisami i zaopatrzone w odpo­
wiednio zam askow ane urządzenia asanizacyjne.

N adzór nad niechodzeniem po miejscach, służących produkcji 
d rew na spraw ow ać musi odpowiednio do zdyscyplinow ania pu­
bliczności, liczna straż  leśna, w yposażona w m andat karny  do ścią­
gania doraźnych kar pieniężnych za przekraczanie przepisów.

Jako  niezbędne specjalne urządzenia w ypoczynkow e, w ym ie­
nić należy schrony od deszczu i ław eczki. Ilość i styl jednych i dru­
gich nie może być dowolny.

W szelkie urządzenia techniczne muszą opierać się na przybli­
żonych cyfrach frekwencji, uwzględniając m ożliw y jej wzrost. 
P rzes trzeń  rzeczyw ista, na której dana ilość osób może się po­
m ieścić, aby nie niszczyć roślinności na przestrzeniach niedozwo­
lonych w ynosi — dla ruchu, komunikacji i odpoczynku w edług obli­
czeń em pirycznych p rzy  m niejszych objektach o m ałym  odsetku 
dróg tranzy tow ych  —  ca 10 m2 na  jednego odw iedzającego. Taką 
więc p rzestrzeń  w lasach podmiejskich m ożna zaliczać do po­
w ierzchni nie produkujących drewna.

U rządzenia kom unikacyjne przew idyw ać m uszą 1-mo: drogi 
jezdne z bankietami dla pieszych, o naw ierzchni, o ile możności 
bezpyłow ej, łączące się z siecią dróg zew nętrznych; 2-do: miejsca 
postoju dla pojazdów; 3-o: ścieżki konne i row erow e; 4-to: chodni­
ki dla pieszych i odcinki deptakow e.

W szelkie urządzenia kom unikacyjne pow inny być zaprojekto­
w ane i urządzone w edług w ym ogów  techniki, gdyż tylko w tedy 
dają w rażenie  ładu i celowości, jaką obserw ujem y w  naturze, oraz 
zm uszają publiczność moralnie do zachow ania przepisów  porząd­
ku, dlatego też należy się przeciw staw ić mniemaniu niektórych lu­
dzi, że wszelkie drogi w  lasach mogą pozostać jaknajmniej tech­
nicznie utrzym ane, aby  wzm óc w rażenie pierw otności. Tu jednak 
zaznaczyć wypada, że człow iek pierw otny nigdy m asow o w lesie
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nie p rzebyw ał, a już sam  pobyt człow ieka pierw otność zakłóca. 
W ystarczy , jeżeli podziwianą i udostępnioną przez chodniki przy­
rodę żyw ą, będziemy staarli się u trzym ać w możliwie naturalnym  
w yglądzie, zostaw iając bezdroża jedynie w niektórych rezerw a­
tach przyrodniczych.

P lan  zagospodarow ania lasów  wycieczkow o-w ypoczynko- 
w ych zaw ierać powinien generalny projekt sieci dróg i chodników 
etc. Realizacja tego projektu rozłożona będzie zazw yczaj na lat 
kilkanaście, lecz odbywać się musi stopniowo a stale przez corocz­
ne przeznaczanie pewnego odsetka w artości etatu  drzew nego na 
cele budow y dróg, o ile w łaściciel nie jest w  stanie jednorazowo 
uruchom ić na ten  cel w iększych sum.

P oza  adaptacjami komunikacyjnemi i wypoczynkowemu, mu­
sza być w większych lub odległych lasach podmiejskich przew i­
dziane urządzenia aprow izacyjne. Chodzić tu będzie zw ykle o mle­
czarnie, k tóre musza być uwględniane w  projektach budow y gajó­
w ek i leśniczówek. W  myśl nowoczesnej idei eugenicznej, z której 
cały  ruch leśno-w ycieczkow y się wyw odzi, sprzedaż napojów a l­
koholowych, zw łaszcza w ysokoprocentow ych — w ew nątrz  lasu 
powinna być niedozwolona. Ilość budowli m ieszkalnych, nawet 
adm inistracyjnych w ew nątrz  parku leśnego — o ile nie jest on la­
sem szpitalnym  lub szkolnym, powinna być zmniejszona do mini­
mum i grupow ać się głównie na peryferjach objektu.

U rządzenia sportow e zależą naogół od okolicy i topografji te ­
renu. W  okolicach górskich niektóre sporty  zim owe, jak saneczki, 
mogą znaleźć bez uszczerbku dające się tu odpowiednio urządzić 
tory. Naogół kierow ać się należy zasadą, iż park leśny nie może 
być zarazem  parkiem  sportow ym , w skutek niemożności pozbaw ia­
nia zadrzew ienia zbyt wielkich przestrzeni, bez spowodowania 
zmian mikroklimatu leśnego o specjalnem  klim atyczno-terapeu- 
tycznem  znaczeniu. Pom ieszczenie stadjonów lekkoatletycznych na 
terenie lasu, może być projektow ane tylko p rzy  nadm iarze lasów 
w najbliższej okolicy danej miejscowości.

W  zakończeniu przytoczonych w yw odów  stw ierdzić należy:
1. P rzed  leśnictwem  naszem , poniekąd bez jego współudzia­

łu, w yłoniło się nowe, b. w ażne zadanie: zachow ania i zagospoda­
row ania lasów z punktu w idzenia zdrow ia publicznego i innych nie 
bezpośrednio gospodarczych korzyści.

2. Spełnienie tego  zadania o tyle tylko nie będzie wchodzić 
w kolizję z pierw szem  najważniejszem  zadaniem  leśnictw a, jakiem
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jest w naszych w arunkach klim atycznych, produkcja drew na; o ile 
zostanie w prow adzona w życie ustaw a opracow ana pod kątem  wi­
dzenia pogodzenia tych dwuch zadań leśnictwa.

3. Lasy przedew szystkiem  celom zdrow otności ludności wiel­
komiejskiej służące, mogą trw ale  i najlepiej spełniać swe zadanie, 
będąc w  rekach publicznych; dlatego polityka leśna w szystkich 
w iększych m iast musi zdążać w  kierunku nabyw ania lasów położo­
nych w  pobliżu. U staw a musi przew idyw ać ułatw ienia w  tym  kie­
runku. jak np. praw o pierwokupu, możność zam iany lasów pry­
w atnych  podmiejskich na lasy państw ow e lub komunalne, położone 
poza obszarem , objętym przez plany regjonalne danej miejscowo­
ści, etc. P odstaw ą w ym iany może być tylko w artość produkcyjna 
gruntu. Ustawa musi w ychodzić z założenia, że tereny  leśne w  po­
bliżu wielkich ośrodków ludzkich w imię zdrow ia publicznego, la­
sami pozostać winny, przez co w ykluczy się m ożność spekulacji 
gruntam i leśnymi.

4. Dla dalszego uregulow ania tych spraw , poszczególne 
ośrodki wielkomiejskie, zdrojow iskow e, przem ysłow e czy tury­
styczne, posiadać winny szczegółow e przepisy m iejscowe o zacho­
waniu i zagospodarowaniu lasów , zatw ierdzone przez odpowiednie 
w ładze państw ow e, oparte na zasadach w referacie poruszonych, 
oraz na ścisłej sta tystyce lasów  i nieużytków  regjonu, zestawionej 
wg. kategorii w łasności oraz charak teru  przyrodniczego (ochron­
ne —- nieochronne) tychże terenów .

5. Poza zabezpieczeniem  praw nem , lasy w  pobliżu wielkich 
m iast i t. d. w ym agają również odpowiedniego przystosow ania:

a) pod względem struk tu ry  drzew ostanów  i specjalnej polityki 
hodowlano-leśnej. S truktura optym alna pod względem  przyrostu  
m asy drzew nej, będzie zazw yczaj najodpowiedniejszą też  pod 
w zględem  w alorów  zdrow otnych i estetycznych lasu. Ze względu 
na trw ałe  zachowanie m iejscowego krajobrazu leśnego, gospodar­
ka zrębam i zupełnemi i jednogeneracyjnem i drzew ostanam i, może 
wchodzić w  rachubę w w yjątkow ych tylko w ypadkach.

b) pod względem technicznego ujęcia produkcji roślinnej (me­
tody urządzenia): Aby dać w ym aganą przy  gospodarce, opartej na 
optimum struktury , z jednej strony  swobodę gospodarzowi, a z dru­
giej strony  możność kontrolow ania celowości zabiegów  hodow la­
nych, jedynie m etody biom etryczno-kontrolne w chodzą w rachubę,

c) pod względem  udogodnień technicznych dla korzystania 
z lasów przez publiczność bez szkód dla produkcji roślinnej lasu. 
W  każdym  lesie w pobliżu wielkich m iast i t. d., teren  dostępny 
publiczności musi być ściśle w ydzielony i określony w  stosunku do
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terenów , stanow iących istotę lasu i jego w pływ u dobroczynnego, 
t. j. w  stosunku do przestrzeni, służących do produkcji drew na.

d) pod w zględem  organizacji i wzm ocnienia służby ochronnej.
6. Tendencja do opuszczenia przez leśników takich lasów, 

k tó rych  produkcja roślinna b rana  pod uwagę li tylko jako taka -  
przestaje  się opłacać —- jest nieuzasadniona, gdyż naraża nie­
zbędne często dla zdrow ia i w ychow ania społecznego lasy na nie­
bezpieczeństw o zniszczenia ich przez nieum iejętne zagospodaro­
wanie. P rzeciw nie — w spółpracy leśników na tern polu żądają za­
równo urbaniści: jak i dbały o w ychow anie fizyczne pokoleń świat 
lekarski oraz sfery pow ołane do szerzenia ośw iaty i kultury naro­
dowej.

Leśnicy nasi muszą dbać o utrzym anie tężyzny  rasy polskiej 
przez stw arzanie w arunków  odpowiednich dla fizycznego i ducho­
w ego rozw oju elity narodu skupionej i przyciąganej, zw łaszcza przez 
wielkie miasta. Z pracy  na polu zagospodarow ania lasów w  pobli­
żu wielkich środow isk ludzkich, w ypłyną bez wątpienia korzyści 
i dla resz ty  lasów  w kraju, gdyż stosow anie w  nich intenzywmej- 
szych sposobów gospodarczych i m etod urządzeniow ych p rzyczy­
nić się może do rozszerzania postępu gospodarczego w skutek za­
znajomienia się z temi metodami w  praktyce.

7. Ze względu na w ażność problemu, w inny organizacje leśne 
w ziąć zagadnienie zachow ania i zagospodarow ania lasów w są­
siedztw ie w ażniejszych środow isk ludzkich za specjalny punkt pro­
gram u sw ych rozw ażań, a społeczeństw o całe winno w tej akcji po­
m agać. Podobnież leśne zak łady  badaw cze i poszczególne katedry 
w yższych  uczelni leśnych w inny w zakresie swej kompetencji, za­
cząć trak tow ać obszerniej kw estję w ychow aw czo-społecznego 
znaczenia lasów .

LITERATURA:

1. Meister Utrich: Die Stadtwaldungen von Ziirich, Ziirich 1903.
2. Ortegel Robert: Die Forstwirtschaft, Neudamm 1926. Neumann.
3. Badian Aschkenazowa: Wpływ lasu na klimat.
4. Wodzćczko Adam prof.: Zieleń miast z punktu widzenia ochrony przy­

rody. Ochrona przyrody, roczn. 10, Kraków 1930.
5. — Rezerwaty zilelerri w rozbudowie naszych miast, ze szczeg. 

uwzględnieniem Poznania, Ochr. Przyr., rocznik 11.

Kraków 1931.
6. Hellpach: Die geopsychischen Erscheinungen u. s. w. Lipsk 1917.
7. Rudziński Marian: Czy naszej cywilizacji grozi zagłada? Illustr. Ku­

rjer Codzienny Nr. 270, 1930 r.
8. Górski Artur: Człowiek i puszcza. Kurjer Warszawski 8.XI. 1931.



— 438 —

9. Klimaszewski Wojciech: Las — żywiciel ludzkiego ducha. Radom, 
1929, nakt. Zw. Zaw. Leśn. R. P.

10. Szafer Władysł. Dr. prof.: Uwagi o zachowaniu się młodzieży szkolnej 
podczas wycieczek, w stosunku do żywej i martwej przyrody. Orli 
Lot Nr. 3 1932, P. R. O. P. Nr. 32.

11. Wislicenus H.: Ueber die Orundlagen techn. u. gesetzl. Massnahmen 
gegen Rauchschaden. Berlin 1908, stron 80.

12. Wislicenus u. Neger: Experirnentale untersuchungen ueber die Wirkung 
der Abgasesawren auf die Pilamze, Berlin 1914, Parey.

13. Grohmann Th.: Erfahrungen u. Anschauungen ueber Rauchschaden im 
Walde. Berlin, 1910, str. 44.

14. Gerlach C. Beitrage zur Ermittelung des Holzmassenverlustcs infolge 
von Rauchschaden, Berlin, 1910, str. 81.

15. Jedliński Wł. inż. prof.: Zagadnienie opłacalności i jej oceny w pro­
dukcji leśnej. Rolnictwo, roczn. IV, tom II, zesz. III, 1932.

16. Laiidenplannungsyerband Duesseldorf: Diie Erhiallung der Walder. Ber- 
i n. 1928, Heymann.

17. Chodzicki E.: Objaśnienia do planu zagospodarowania terenów leśno- 
parkowych państw, zdrojowiska Krynica 1927. Kraków, 1929, wyd. Kom. 
Zdrój

18. Galik Stanisław: Zasady urządzania lasów uzdrowiskowych. Niedruko- 
wana praca dyplomowa z żaki. Urz. Lasu Szkoły Głównej G. W., War­
szawa, 1931.

19. Wagner M. Dr. ing.: Das Sanitare Griin der Stadte. Berlin, 1925.
20. Borawski inż.: Budownictwo szpitalne, Warszawa.
21. Wagner K.: Gutachten ueber die kunftige Wirtschaft in den Stadtwal- 

dungen von Wildbad. Alig. Forst — u. Jagdztg. 1920, s. 221.
22. Krafft: Zur Regelung des Planterwaldes. Allg. Forst — u. Jagdztg. 

1901. str. 401 — 409.
23. Bohmerle Emil: Der Hcinburger Herrenwald. Wien 1889, Frick, stron 32.
24. Salisch H.: Forstasthetik. Berlin, 1911. Springer.
25. Felber Th.: Natur und Kunst im Walde. Frauenfeld, 1910, Huber.
26. Stieber; Estetyka Lasu.



— 439 -

INŻ. ROMAN ZIELIŃSKI
z Zakt. Uż. Lasu S. O. G. W.

Praktyczna wydajność pracy wysokosprawnego 
szwedzkiego traka pionowego Bolindera 
w zestawieniu z trakami starego typu.

Praktische Schnittleistung des schwedischen Hochleistungsgatters 
in Vergleichu,ng m it den Gattern der dlteren Typen.

7  chwilą gdy hasła racjonalizacji i m echanizacji p racy  przeniknęły 
do przem ysłu drzew nego, zaczęto budować traki zagranicą o w y ­
dajności pracy, w ielokrotnie przew yższającej m aszyny starego ty ­
pu. T rak i te, noszące nazw ę w ysokospraw nych, zaczęła w prow a­
dzać u siebie Szwecja, a za nią inne kraje europejskie, jak Austrja 
i Niemcy. Nie zaniechano jednak budow y traków  starszego typu. 
Za przykład  służyć może firma Topham  w W iedniu.

Jeśli chodzi natom iast o stosunki, panujące w  polskim przem y­
śle drzew nym , to pracuje on przew ażnie m aszynam i p rzestarzałe­
mu o niewielkiej w ydajności pracy, a tylko nieliczne firmy krajow e 
zainstalow ały  u siebie traki w ysokospraw ne. Ten pow olny postęp 
modernizacji przedsiębiorstw  drzew nych tłum aczyć należy niskie- 
mi staw kam i robocizny, p rzy  których nie opłacały się kosztow ne 
urządzenia, m echanizujące pracę w  tartaku. W obec jednak k ryzy­
su, gdy  stosunek robocizny do innych kosztów  w zrósł niepom ier­
nie. zachodzi konieczność podniesienia w ydajności zakładów , aby 
obniżyć koszta przetarcia.

W obec powyższego, nabiera wagi zagadnienie, czy należy sto­
sow ać u nas wzorem  zagranicy trak i w ysokospraw ne.

N asuw a się jednak pytanie, czy dla naszych w arunków  zupeł­
nie odm iennych od zagranicznych, będą się nadaw ać m aszyny za­
graniczne.

T rzeba  bowiem pam iętać o tern zaw sze, by takie m aszyny 
istotnie się opłacały i przynosiły  przedsiębiorstw u korzyści, a nie 
by ły  stosow ane na skutek tylko szumnej reklam y, bez przeprow a­
dzania specjalnych studjów.

Poniew aż w tej spraw ie zabierał głos p. mż. W olski w  Lesie 
Polskim, przem aw iając za stosow aniem  w przem yśle traków  w y ­
sokospraw nych, pozwolę sobie dać objektyw ną ocenę p racy  traka 
w ysokospraw nego, zainstalow anego w jednej z firm krajowych.
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O cena ta plegać będzie na:
1. Opisie w arunków  jego pracy.
2. Rozpatrzeniu jego w ad  i zalet konstrukcyjnych.
3. Zaobserw ow aniu praktycznej wydajności p racy  w po rów ­

naniu z trakam i starego typu.
O bserw acji poddaliśmy szw edzki trak  w ysokospraw ny marki 

Bolindera typu Standart. Ilość obrotów  w alu napędowego tego tra­
ka wynosi 325 na minutę, w ysokość skoku ram y rów na się 500 mm, 
przyczem  prześw it ram y wynosi 600 mm. Szybkość zębów pił w y­
nosi przeciętnie 5,417 nksek.

Konstrukcja jego jest następująca:
1. G łówny wał napędow y obraca się w łożyskach o sm aro­

waniu pierścieniowem, w ylanych białym  metalem. Jest on w y­
korbiony, koła zam achowe są blisko łożysk, a koła pasowe znajdują 
się zew nątrz kadłuba m aszyny.

2. Rama traka, poruszająca się w prow adnicach p ryzm atycz­
nych, uzyskuje ruch postępow ow o zw rotny  p rzy  pomocy jednego 
korbowodu, obejmującego jedną głow icą z łożyskiem  czop wału 
wykorbionego, z drugiego końca czop, um ieszczony na dolnych 
poprzecznicach ramy.

3. M echanizm podsuw ow y dolnych w alców  jest w praw iany 
w  ruch przy pomocy kół ciernych (frykcyjnych). Nasuw jest cią­
gły. Może on każdej chwili być w yłączony, szybkość jego można 
zmienić podczas biegu, a naw et można mu nadać kierunek prze­
ciw ny i wycofać kloc z pod pił. W alce dolne dają się wyjm ować 
bo obracają się w  o tw artych  łożyskach w ipółpanewkach. W alce 
górne zostają w praw iane w ruch przy pomocy łańcucha bez końca. 
Nacisk górnych w alców na kloc następuje p rzy  pom ocy silnych 
sprężyn  ściskowych. Cała apara tu ra  górnych w alców  umieszczona 
jest na specjalnej ramie, k tó ra  na prow adnicach daje się pod­
nieść w  dół lub w górę. U skuteczniam y to przy  pom ocy koła 
um ieszczonego z boku traka. Pozatem  ta ram a z walcam i daje się 
otw ierać z obu stron traka  jak drzwiczki, p rzez co jest ułatw iony 
dostęp do ram y z piłami.

4. Sm arow anie odbyw a się sam oczynnie przy pomocy dwóch 
apara tów  smarujących.

5. W szystkie łożyska, poza łożyskam i w ału  napędowego, są 
kulkowe.

6. Do tra k a  należą cz te ry  wózki, dw a zw ykłe bez żadnych 
urządzeń służące jako podpory, dw a zaś zaopatrzone w autom aty, 
pozw alają jednym  chwytem  zam ocow ać kloc z jednej strony traka,
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a z drugiej ścisnąć kloc już rozdzielony na deski. Zarów no zwal­
nianie jak i zam ocow yw anie następuje za jednym  ruchem  ręki.

P o  opisaniu konstrukcji traka  przejdziem y do omówienia w a­
runków, w  jakich on pracuje. T rak  Bolindera znajduje się w ze­
spole 9 traków  i jest czw artym  z kolei przecierającym  pryzm y, 
przygotow ane przez trak  3. W szystkie trak i są ustaw ione w jed­
nym szeregu, a nie w  dwóch jak to ma miejsce w  nowoczesny cii 
tartakach , przez co osiągam y tę korzyść, że pryzm a nie potrzebuje 
być cofaną poza trak  następny o długość drogi przed chwilą przy 
przecieraniu przebytej, a odrazu zostaje przerzucona w bok do na­
stępnego traka. Ruch w steczny pryzm  w celu obróbki na następnym  
traku odbyw a się przy  pom ocy transporterów  rolkow ych. Osobne 
tran spo rte ry  tego samego typu przenoszą gotow y m aterjał tarty  
z hali do sortowni. P raca  poszczególnych traków  jest tak zorgani­
zow ana, że są one ze sobą param i sprzężone, a w ięc trak pierw szy 
pracuje z drugim, trzeci z czw artym , piąty z szóstym , trak i ozna­
czone nieparzystą cyfrą przygo tow ują pryzm y, parzystą  przecie­
rają pryzm y na żądane sortym enty . Traki siódmy i ósmy przecie­
rają pryzm y przygotow ane przez podwójną piłę tarczow ą. Trak 
dziew iąty  jest odosobniony i sam  dla siebie przygotow uje pryzm y, 
k tóre potem  przeciera. Nadmienić należy, że zespół traków , wśród 
k tó rych  pracuje trak  szwedzki Bolindera, jest już nieco przesta­
rzały , gdyż stanow i model z roku 1910 typ Bruna GB. m arki Brun 
Kónigsfelder M aschinenfabrik. Konstrukcji ich nie będę opisywał, 
gdyż są to rzeczy powszechnie znane. M aterjał okrągły  jest do­
sta rczany  p rzy  pomocy w ózków  ręcznych i układany na legarach 
obok każdego z traków.

P iły  trakow e są ostrzone co 4 godziny, tak że traki pracują 
bez p rzerw y  przez cztery  godziny. Dla w ym iany pił przeznaczona 
jest pauza trw ająca pół godziny. W  tym czasie zostaje przygoto­
w any m aterjał do dalszego przecierania. Często jednak na skutek 
wielkiej rozm aitości sortym entów  trzeba przew ieszać piły na inny 
sprzęg w  powyżej wym ienionym  okresie 4 godzin. Obsługa traków  
jest tak  zorganizow ana, że kloce w chodzą pod piły  bez przerw y, 
tak że praca ma charak ter ciągły. Dodać przytem  należy, że 
trak i pryzm ujące tak zdążają z przygotow aniem  pryzm , iż trak  
przecierający  pryzm y posiada pewien zapas m aterjału do prze­
tarcia.

Do pow yżej wym ienionej uwagi o przerw ach w  ruchu w celu 
zm iany sprzęgu dodać należy, że zdarzają się jeszcze często przer­
w y  w  ruchu traków  na drobne reperacje. Pozatem  tracznik, szcze­
gólnie rozpoczynając pracę now ym  sprzęgiem  pił, musi często
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popraw iać rozw arcie zębów pil, aby  w yrab iać so rtym enty  ściśle 
żądanych wym iarów . P iły  stosow ane w traku Bolindera są w  do­
brym  gatunku ze stali tyglow ej firm y Daw id Dominicus w  Rem- 
scheid. Posiadają one grubość od 1,2 m/m do 1,6 mhn. Oczywiście 
m am y na myśli tylko piły stosow ane do traka szwedzkiego, gdyż 
dla traków  o dużym skoku potrzebne są p iły  grubsze, aby posiadały 
pew ną sztyw ność. Np. dla traka  IX potrzebne są p iły  o grubości 
2,1 m m. Rozwarcie zębów  w ynosi około 1 m/m. P iły  są ostrzone 
autom atycznie na ostrzarkach firmy Schmalz. Zęby pił są jednak 
rozw ierane ręcznie.

Surow iec przerabiany jest bardzo różnorodny, gdyż kloce 
św ierkow e są podzielone na pięć klas, a jodłow e na trzy  klasy, 
ta rtak  bowiem  przerabia tylko dw a gatunki drew na iglastego. 
Naogół nadmienić należy, że klasy pierw sza i druga są bardzo nie­
licznie reprezentow ane i w iększa część m aterjału jest bardzo sę­
kata  i nieregularnie zbudowana. W  w ym iarach panuje też wielka 
rozm aitość, gdyż przecierane są kloce od 18 cm. w cienkim końcu 
do 100 cm. W ielka też  jest różnorodność sortym entów  przerabia­
nych przez tartalk; grubość ich wynosi od 12 m/m do 100 m/m przy- 
czem długości' też są bardzo rozm aite: od 2,1 m. do 11 m. (bale dla 
Holandji).

Pow yżej wymienione w arunki pozw olą objektyw nie ocenić 
w ydajność pracy  traka szwedzkiego w zestaw ieniu z trakam i sta­
rego typu.

Pod wydajnością traka rozumieć będziem y ilość m etrów  bie­
żących lub m etrów  sześciennych m aterjału  okrągłego, przerobio­
nego w ciągu ośmiu godzin albo w  ciągu jednej godziny. Obser­
w acje w ydajności poszczególnych traków  przeprow adzono w ciągu 
pięciu tygodni, notując w ydajność dzienną w m etrach  sześciennych 
surow ca dla każdego z traków .

T; bl. 1. SPECYFIKACJA TRAKÓW

Nr. M. H. h. D. U W A G I

I 200 £00 900 950 Typ G. B. Brun.fBrno Koenigsfeld
II 200 550 900 950 „ » „ »

III 240 450 600 650 n
IV 325 500 600 — Boliiiders
V 260 400 450 500 Typ G. B. Bruna 1910 Br. Kotiig.
VI 260 400 450 500

VII 255 400 --
VIII 260 350 350 400 „ »

IX 180 570 1050 1100 • -
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Tabl. 2. WYNIKI PRZECIĘTNEJ WYDAJNOŚCI.

Wydajność w metrach bieżących Wydajność w metrach 
sześciennych

Nr. kol. 8 godz. 1 godz. 1 m. Cyfry
stos. 8 godz. 1 godz. Cyfry stos.

I 374 44 0,78 58
II 398 49 0,83 62 62 7,7 119

III 503 63 1,04 78 — —
IV 645 80 1,34 100 52 6,5 100
V 472 59 0,98 73 — — —

VI 495 62 1,03 77 34 4.2 65
VII 643 80 1,34 99 35 4,3 67

VIII 589 73 1,23 91 30 3,7 58
IX 272 34 0,57 42 41 5,0 79

Objaśnienie tabel.

Tabela I podaje dane cyfrow e dla poszczególnych traków :
1) ilość obrotów  walu napędowego na minutę,
2) w ysokość skoku ram y,
3) dopuszczalną grubość przecieranego kloca,
4) prześw it ramy.

Tabela II zaw iera zestaw ienia przeciętnych w yników  w y ­
dajności, w yrażonych w m etrach bieżących przerobionych kloców 
i w  m etrach sześciennych, jako określających ilość w yprodukow a­
nych jednostek w ciągu dnia roboczego oraz godziny. Pozatem  
obliczono -przeciętny podsuw kloców pod piły w yrażony  w m e­
trach na minutę. P rzeciętne  wyliczono z obserw acji, p rzeprow a­
dzonych w ciągu 29 dni roboczych. Nadmienić należy, że porówna-, 
nie w ydajności poszczególnych traków  należałoby przeprowadzić 
dla jednej jednakow ej grubości kloców i p rzy  jednakim  sprzęgu 
pił. N iestety, było to techniczną niemożliwością, gdyż tartak  prze­
rabia bardzo różnorodne sortym enty. Jednak przez wyliczenie 
średnich w yników w yelim inow ano częściowo ten w pływ  powyżej 
w ym ienionych czynników. Aby stw orzyć pewne dane porów naw ­
cze przyjęto  wydajność trak a  szw edzkiego za 100 i obliczono cyfry 
stosunkow e w ydajności dla każdego z traków .

Tabela III zaw iera  m aksym alne wyniki w ydajności dla każde­
go traka, pozatem podane są:

1) Jakość i gatunek przerabianego m aterjału.
2) W ym iary kloców, a w ięc ich średnica w  cienkim końcu 

i długość.
3) Sprzęg pił. 1
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Tabl. 3 ZESTAWIENIE MAKSYMALNYCH

Nr.
kol.

Metry bieżące
Gat. Sr.

cm.
Dł.
m.

S p r z ę g  p i ł .
8 g- 1 g- 1 m. V.

I 568 71 1,18

1,12

I ś. 37/40 — B 1/285 4/12 4/24

DO

» „ 35/36 — B 1/285 2/12 4/24

II 540 68 61

37/40 — P 11/18 2/25 4/12 4/24

n 35/36 — P 9/18 2/25 4/12 2/24

III 654 82 1,36 74

75 X  230 
bale 6— 10 B 1/230 2/17 2/20 2/24

75 X  180 
bale ł» ł, B 1/1805 2/17 2/13 2/24

IV 874 109 1,82 100

75/200 29/32 6 ,7 5 -  
— 10,0 P 2/75 4/17 2/24

II ś. 30/31 3,05—
—7,01 P 6/25 2/17 2,13 2/24

V 602 75 1,25 69

75/180 21/27 6,25
-9 .7 5

VI 812 101 1,70 93
II ś. 24/25 P 10/17 2/13 2/20

•> » P 5/31 2/13 2/24

VII 880 110 1,83 100

II ś. 22/23 4 - 5 P 5/31 4/20,
P  4/31 2/12 2/20

P 8/17 4/24

VIII 745 93 1,55 85

Ilo ś. 20/23 4—5 P 8/17 2/24

» » » w ■ »

IX 410 51 0,85 47

Spb. 41/45 5 B 1/2S0 6/135 2/24

• . 35/45 5 P 3/100 6/135 2/24
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CYFR WYDAJNOŚCI W M. BIEŻ, i M.3

M etry sześć.
Oat. Sr.

cm.
Dł.
m.

Sprzęg pił. U vr a g i
8 g- 1 g- V.

Bruna G. B.

85 10,6 112

Ho i- 42/52 4—5 P 15/24 2/13 4/24

II0 Ś. 41/53 4—6 P 13/24 4/13 2/24

»

76 9,5 100

I ś. 30/33 3,05—
—6,10 P 9/18 2/31 2/24

Bolinder Standard
II ś. 33/34 3,96—

—6.40 P 8/25 4/17 2/24

Bruna G. B.

49 6,1 64
S p r z ę g

p o p r z

p i ł  j a k

e d n i o
- v n

45 5,6 59

III, IV 24/25 4 P 5 35 2/13 2/20

— — — _  _  _
» ii

47 5,8 62

K. K. 24/27 2,10—
—2,80 P 9/17 2/13 2/20

I,IIŚ . 20/24 3 - 6 P 7/17 2/13 2/24
» » »

62 7,7 82

26/305 46/60 4 - 6 P 21/26

— — - _  _  _
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W  tej tabeli również wyliczono cyfry  stosunkow e wydajności 
przyjm ując wydajność traka  szw edzkiego za 100.

Tabela IV podaje nam ogólną ilość godzin p rzepracow a­
nych przez poszczególne traki za czas obserw acji oraz ilość godzin 
straconych  na p rzerw y w ruchu. W  ostatniej rubryce umieszczono 
dla każdego poszczególnego traka  cyfrę w yrażającą  procentow y 
stosunek s tra t czasu p racy  na p rzerw y w  ruchu do ogólnej ilości 
przepracow anych godzin.

Z tabeli pierwszej wynika, że ta rtak  jest nastaw iony na prze­
róbkę bardzo różnorodnego m aterjału, gdyż posiada trak i o prze­
świcie ram y od 350 mim  do 1050 iikm. C harak te ry styczną  jest 
rzeczą, że trak  szwedzki w porównaniu z innemi trakam i posiada 
krótki skok p rzy  stosunkow o niewielkim prześw icie ram y. P rze­
rabiać w ięc może tylko kloce nieznacznych rozm iarów  w  porów na­
niu np. z trakiem  dziewiątym .

T eraz  z kolei przejdźm y do omówienia w yników  tabeli drugiej. 
Nadmienić należy, że porównanie w ydajności traka  szwedzkiego 
można przeprow adzić tylko z trakam i: pierw szym , drugim, trze­
cim, piątym  i szóstym , gdyż traków  siódmego i ósm ego nie może­
my brać pod uwagę jako posiadających niewielkie rozm iary. Na­
tom iast trak  dziew iąty jako zbyt duży nie może być przy  po­
rów nyw aniu  uwzględniany. Jeżeli, jak widać z tabeli drugiej, oce­
niać będziem y wydajność traka  szw edzkiego z punktu widzenia 
ilości m etrów  bieżących kloców, przezeń przerobionych, to  prze­
w yższa on znacznie pod tym  względem  w szystkie inne traki, gdyż 
posiada najszybszy podsuw, którego w szelkie możliwości nie zo­
s ta ły  całkow icie w yzyskane z przyczyn, o których m ówić będzie­
m y poniżej. P rzerab ia  on w  ciągu ośmiogodzinnego dnia robo­
czego przeciętnie 645 m. bież., co stanow i na godzinę około 80 m. 
bież., przyczem  przeciętny podsuw wynosi na minutę 1,34 m. Jeśli 
teraz  poddam y analizie cyfry  stosunkowe, to widzim y, że trak 
szw edzki przerabia o ca 40% więcej m aterja łu  od traków  
pierw szego i drugiego, 22% więcej od traka  trzeciego, a mniejwię- 
cej o 25% przew yższa traki piąty i szósty. P rzeciętn ie  biorąc po­
wiedzieć możemy, że trak  szw edzki przew yższa trak i starego  ty ­
pu o 30 %.

Jeśli teraz będziem y oceniać w ydajność poszczególnych traków  
ilością przerobionego surow ca, w yrażoną w m etrach sześciennych, 
to zaobserw ujem y nieco odmienne stosunki. Dane cyfrow e posia­
dam y ty lko dla traków  przecierających pryzm y, a w ięc dla dru­
giego, czw artego  i szóstego. W idzimy tutaj, że trak  drugi prze-



447 -

rabia o 19 % więcej m aterjalu  niż w ysokospraw ny trak  szwedzki. 
T rak p ierw szy  i drugi, aczkolw iek posiadają niewielki przeciętny 
podsuw, w ynoszący około 0,78 m etra na minutę, w  zestawieniu 
z przeciętną szybkością podsuw u traka szwedzkiego, w ynoszącą 
1,34 m/min., to jednak przerabiają -więcej m aterjału  dlatego, że po­
siadają znacznie w iększy prześw it ram y — .900 m^m i przecierają 
też znacznie grubszy m aterjał od trak a  szwedzkiego. Czynnik 
średnicy  odgryw a tutaj decydującą rolę. Natomiast trak  szwedzki 
w  zestaw ieniu z trakiem  szóstym  p rzew yższa go w ydajnością 
o 35% . C yfra ta jest m iarodajną dla nas po pierw sze dlatego, że 
trak  ten  jest bardzo zbliżony rozm iaram i do trak a  szwedzkiego, 
a ponadto operujem y danemi przeciętnem u

Jak  więc widzim y z tabeli drugiej, przeciętna w ydajność traka 
szw edzkiego wynosi średnio 52 m. sześć, w  ciągu ośmiogodzinnego 
dnia roboczego. P rzekonam y się poniżej, że cyfra ta daleko od­
biega od danych podaw anych w  literaturze fachowej.

R ozpatrzm y teraz  m aksym alne wyniki wydajności, zestawione 
w tabeli 3-ej. 1 tutaj, jak w  poprzednim  w ypadku, trak  szwedzki po­
siada najw iększą w ydajność w  m. bież. W yniki są jednak nieco 
rozproszone, a w ięc trak  szwedzki przew yższa p ierw szy  trak  
o 35% , drugi o 39%, trzeci o 26%, piąty  o 31%, a szósty zaledwie 
o 7% . M aksym alny nasuw  na minutę wynosi dla traka szw edz­
kiego 1,82 m. M aksym alna ilość m. bież, przerobionych przez trak  
Bolindera w  ciągu ośmiogodzinnego dnia roboczego wynosi 874 m. 
bież. Średnice w cienkim końcu przerobionego m aterjału  wynosiły
29 — 32 cm i 30 — 31 cm. Długości kloców w ynosiły  3,5 —  7,01 m. 
i 6,75 — 10,000 m. Sprzęg pił był następujący: P  2/75 4/17 2/24 
i p 6/25 2/17 2/13 2^24. Jeśli teraz  przejdziem y do omówienia w y ­
ników  wydajności w yrażonych w  m. sześć, to widzim y, że trak  
drugi przecierający p ryzm y przew yższa w  w ydajności trak  szw edz­
ki o 12%. Natomiast trak  szw edzki przerobił o 36% więcej su­
row ca niż trak  szósty. Nadmienić jednak należy, że trak  szósty 
p rzeciera ł kloce o niewielkiej średnicy w ynoszącej 24 — 25 cm. 
w cienkim końcu, gdy trak  szw edzki przerabiał kloce o średnicy
30 — 34 cm. W yniki te w ięc należy przyjąć z wielkiem zastrzeże­
niem, przypuszczając, że gdyby oba te traki p rzecierały  m aterjał 
jednakiej grubości, to  jednak w  tym  w ypadku trak  szw edzki miałby 
w iększą wydajność, tylko że różnica nie byłaby  tak  znaczna. Jeśli 
teraz  skrupulatnie przeanalizujem y dane cyfrow e dla traka  szw edz­
kiego, to dojdziemy do wniosku, że pracow ał on w  nader sprzyja­
jących  w arunkach, które są następujące:
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1) P iły  nie były w  czasie ruchu przew ieszane na inny sprzęg.
2) Nie m iały miejsca żadne p rzerw y  w  ruchu przeznaczone 

na reperacje i popraw ianie rozw arcia  zębów pił.
3) Poniew aż m aterjał był n ieraz bardzo długi, dochodzący do 

11 m. (bale dla Holandji) s tra ty  .w czasie w ynikłe p rzy  w puszcza­
niu kloca pod piły i p rzy  w ychodzeniu jego z traka  stanow iły  nie­
znaczny odsetek pracy użytecznej.

4) Surow iec przecierany był pierw szorzędnej jakości, gdyż 
stanow iła go albo najlepsza k lasa jodły albo pierw sza i druga klasa 
św ierka. Kloce były gładkie, bez sęków, proste, regularnie zbudo­
wane.

5) Grubość kloców by ła  nieznaczna, w ynosiła bowiem  29 — 
34 cm. w  cienkim końcu. Na skutek tego nie w yzyskano całko­
wicie prześw itu  ramy, w ynoszącego 600 m/m.

6) Sprzęg pił naogół był lekki, gdyż często p rzy  niewielkiej 
średnicy kloca w ycierano zeń bale o grubości 75 m/m.

7) Z m otyw ów  w yrażonych w  punktach 4, 5 i 6 wynika, że 
mógł być stosow any w iększy podsuw, k tó ry  jest najw ażniejszym  
czynnikiem  wydajności, co rzeczyw iście zostało zaobserw ow ane.

M aksym alna więc cyfra wydajności, osiągnięta w  najkorzyst­
niejszych w arunkach w ynosi 76 m. sześć, dla traka  szwedzkiego. 
Jest to ilość surow ca w yprodukow ana w ciągu ośmiogodzinnego 
dnia roboczego.

Tabl. 4. STATYSTYKA PRZERW W PRACY UŻYTECZNEJ TRAKÓW.

Nr. kol. Czas pracy Straty 
w godz. % strat

I 222 10,25 4,62
II 9,50 4,3 i

III 9,50 4,32
IV 13,50 6,12
V 10,00 4,52

VI 17,75 8,02
VII - 3,00 1,42

VIII 6,50 2,92
IX 198 12,25 6,22

W  tabeli czw artej zestaw iono dla każdego poszczególnego tra ­
ka dane dotyczące sumy s tra t w  czasie pracy użytecznej, w yrażone 
w  procentach. Są to jak w idzim y wielkości dające się ująć w  pe­
w ne cyfry. Nie zapominać jednak należy, że istnieje cały  szereg 
drobnych p rzerw  w pracy  użytecznej, nie dających się określić cy­
frowo, stanow iących znaczny odsetek godzin roboczych, a w yni­
kłych z drobnych usterek w  organizacji pracy. T rak  szw edzki na 
222 godziny robocze w ykazuje się cyfrą strat, w ynoszącą 13,5 godz.
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co stanow i 6,1% w stosunku do ogólnej ilości przepracow anych 
godzin. Jeśli pominiemy trak i szósty  i dziew iąty, które bardzo 
często ulegały remontowi, to m ożem y powiedzieć, że trak szwedzki 
posiada stosunkowo najw iększe s tra ty  w p racy  użytecznej, bo w y ­
noszące 6,1%, gdy np. taki trak  siódmy w ykazuje się cyfrą strat 
w ynoszącą 1,4%. Jest to naszem  zdaniem jeszcze jeden argum ent, 
przem aw iający za tem, że w szelkie cyfry w ydajności należy brać 
z wielkiem  zastrzeżeniem , naw et te pow yżej przez nas podane, 
gdyż przytaczanie surow ych cyfr w ydajności bez podania w arun­
ków, p rzy  jakich one zostały  osiągnięte, jest tylko frazesem  pozba­
wionym  wszelkich podstaw . Z tabeli czw artej widzim y zupełnie 
w yraźnie, że gdyby cyfrę s tra t w  czasie p racy  użytecznej zredu­
kow ać do 1,4 procent jak to ma miejsce dla traka  siódmego, to w y­
dajność p racy  w szystkich traków  byłaby  jeszcze w yższa.

Dane wg. Brukmana. — Dane praktyczne.

Prześwit ramy 6:0 m/m 500 m/m 600 m/m

Grubość kloca 600 450

Wielkość skoku 550 £00 500

Ilość obrotów 320 350 325

Wydajność na 8 g. 1C00 m. b. i 100 m. b. 645 m. b. 874 m. b.

Wydajność na 8 g. 64 m. sz. 48 m. sz. 52 m. sz. 76 m sz.

Jeśli teraz  z kolei przejdziem y do zanalizow ania danych cy­
frow ych przytaczanych  p rzez  literaturę zagraniczną to widzim y je 
zestaw ione z danemi przez nas uzyskanem i w  pow yższej tabeli. 
Są to cyfry  zebrane przez inż. Brukm ana. Jak widzim y są one 
zbliżone do w yników  przez nas uzyskanych. Dodać należy uwagę, 
że odnoszą się one do przecierania na ostro, gdy trak szwedzki 
przez nas obserw ow any p rzeciera  przedtem  przygotow ane pryzm y 
na m aterja ly  tarte . W  pierw szej i drugiej rubryce m am y dane przez 
w yżej wym ienionego autora, a w następnych cyfry  w ydajności ze ­
brane przez nas. Naszem zdaniem  inż. B ruckm an przytacza za 
w ysokie cyfry  wydajności w yrażone w m etrach bieżących. 
Praw dopodobnie -przecierano m aterja ły  okrągłe o średnicy nie 
przekraczającej 30 cm. w  cienkim końcu. Nie w iem y jednak, czy 
są to wyniki przeciętne czy też m aksym alne. Pozatem  nie znamy
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w arunków , w  jakich pracow ał trak  szwedzki. F latscher w  swem 
dziele o tartacznictw ie ocenia nasuw traka szw edzkiego na 6 m. 
na minutę, a w ydajność dzienną w m. sześć, przerobionego surow ca 
na 80. Zaznacza przytem , że są to  w yniki przeciętne osiąg­
nięte p rz y  przecieraniu kloców  na ostro o średnicy  wynoszącej 
30 cm. W ielkość przytoczonego nasuw u w ydaje się nam  mało 
praw dopodobna, gdyż należałoby chyba stosow ać p iły  z niezwykle 
w ysokogatunkow ej stali, bowiem  normalnie stosow ana piła ze stali 
tyglow ej nie w ytrzym ałaby  takiej próby, a zęby uległyby chyba 
połam aniu.

B yć może, że trak i szw edzkie posiadają w ydajność znacznie 
w yższą  od w ydajności przez nas podawanej, ale pam iętać należy, 
że jeśli chodzi o trak i szwedzkie m arki S tandart Bolinders, to one 
praw dopodobnie osiągają cyfry  w ydajności tak w ysokie tylko 
w  kraju m acierzystym , gdzie zostały w yprodukow ane, gdyż były 
obliczane na warunki pracy, panujące na rynku ty lko  krajowym . 
O czyw iście firma Bolinder buduje traki silniejsze i w iększe, prze­
znaczone do przecierania drew na znacznych rozm iarów , pochodzą­
cego z innych stref siedliskow ych, niż surow iec szw edzki.

Naszem zdaniem trak szw edzki może osiągnąć w ysokie w yni­
ki w ydajności tylko w  następujących w arunkach:

1) Gdy tartak  jest całkow icie zm echanizow any.
2) Gdy organizacja p racy  jest naukowo przeprow adzona i nie 

istnieje najmniejsze odchylenie od w ytycznych  tej organizacji.
3) Gdy robotnik jest w ykw alifikow any i nie naraża  m aszyny 

na zepsucie przez nieumiejętne się z nią obchodzenie.
4) Surow iec nie osiąga znacznych rozm iarów  i jest gonny, 

p rosty , regularnie zbudow any, pozbaw iony sęków  i innych wad 
technicznych.

5) Gdy sortym enty  ta rte  są m asowo produkow ane i nie panuje 
zbyt w ielka rozm aitość w ym iarów , co hamuje oczyw iście szybkość 
przebiegu  aktu produkcyjnego.

6) Piły jakiemi posługujemy się są z m aterja łu  najlepszej ja ­
kości, gdyż zęby pił m uszą w y trzym yw ać znaczne opory, które 
pow stają  p rzy  nasuwie, dochodzącym  do 5 lub 6 m. na minutę, 
a taśm a piły musi być  odporna na rozgrzew anie się i nie ulegać 
rozhartow aniu.

W arunki w  pow yższych punktach w ym ienione odpowiadają 
w łaśn ie  stosunkom panującym  w  krajach skandynaw skich, dla k tó­
rych firma Bolinder produkuje sw e m aszyny. W  Szw ecji szcze­
gólnie przem ysł drzew ny jest zm echanizow any do ostatecznych 
g ran ic  i obsługiw any przez w ykw alifikowanego, dobrze płatnego
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robotnika. Jeśli chodzi o stosunki panujące na rynku surow ców , 
to Szw ecja rozporządza przedew szystkiem  m aterjałem  sosnowym, 
bardzo sw oistym  dla w arunków  tam tejszych. Sosna szw edzka jest 
gonna, bez sęków  i w ad  technicznych, w ysoko oczyszczona, regu­
larnie zbudowana. O bróbka jest ułatw iona, gdyż p rzeciera się ma­
teriał sp ław ny, a potem  m oczony w staw ach, służących do maga­
zynow ania kloców. Jest on w tedy  miękki i nie niszczy tak  piły. 
Nie osiągają tam  też kloce tak wielkich rozm iarów  średnic jak 
u nas, bo w edług Cajandera sosna w  typie M yrtillus osiąga w  wieku 
100 — 140 lat średnice na w ysokość piersi w ynoszące około 28 — 
32 cm. Dla takiego też m aterjału  są specjalnie skonstruow ane 
traki Bolindera, bo m ają krótki skok na 500 m/m i znaczną ilość 
obrotów  w ynoszącą 300 — 350 na minutę. Pozatem  podsuw może 
w ynosić 5 — 6 m. na minutę. Ten wielki podsuw może być stosow a­
ny, gdy  są używane (tak jak w Szwecji się to robi) piły szwedzkie 
ze stali w  gatunkach znanych na całym  świecie ze swej dobroci. 
Jeśli przypatrujem y się stosunkom , u nas panującym , to widzimy, 
że odbiegają one od tych, k tóreśm y powyżej opisywali. Nie będę 
już pow tarzał tych w arunków , w  jakich pracow ał trak  szwedzki 
poddany naszej obserwacji. Nie mógł on osiągnąć zbyt wysokiej 
w ydajności pracy, bo przecierał bardzo rozm aitej jakości m aterjał 
naogół gorszy, mocno przeschnięty  i trudny do obróbki. Dlatego 
też nie w yzyskiw ano całkowicie możliwości zw iększania nasuwu 
kloców pod piły, bo było to fizyczną niem ożliwością z poniższych 
przyczyn:

1) P raca  taka m usiała być zharm onizow ana z pracą traków  
starego  typu powolniej pracujących.

2) Jakość m aterjału na to nie pozwalała.
3) P iły  ulegały rozgrzew aniu i rozhartow aniu p rzy  zby t szyb­

kim podsuwie.
4) Zbyt słaba konstrukcja m aszyny nie pozw alała na w yzy­

skiw anie do ostatecznych granic ze względu na jakość p rzeciera­
nego m aterjału.

T rak  musiał ulec gruntow nem u rem ontowi, gdyż ram a okazała 
się m ało w ytrzym ała  i pękły dolne poprzecznice, tak, że trzeba było 
sprow adzać nową ram ę.

Na zakończenie dodać należy, że trak  Bolindera ze względu na 
sw e cechy konstrukcyjne pow yżej wym ienione (jeden korbowód) 
jest bardzo wysoki i jeśli tartak  leży na poziomie placu to  trzeba 
kopać bardzo głębokie fundam enty, co podraża nader koszta jego 
instalacji.
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Reasum ując w szystkie pow yżej wym ienione uw agi powiedzieć 
m ożem y, że tylko tam  m ożem y w prow adzać trak  szw edzki, gdzie 
stosunki produkcyjne są zbliżone do szwedzkich, to znaczy w  okoli­
cach, gdzie m aterjał pochodzi z odnowienia sztucznego i nie osiąga 
takich średnic jak w lasach górskich i jest regularnie zbudowany 
bez sęków.

Tam  więc, gdzie m am y do czynienia z m aterjałem  dobrej jako­
ści i inne warunki powyżej om awiane pozwalają na zastosowanie 
traków  w ysokospraw nych, tam  należy je w prow adzić bez nam y­
słu gdyż aczkolwiek inw estycje w ynosić będą znaczne sum y pie­
niędzy opłacą się sowicie, bo nie tylko kapitał inw estycyjny szybko 
się zam ortyzuje, ale tartak  będzie mógł obniżyć koszta produkcji 
i skuteczniej konkurow ać z zagranicą. Natomiast tam, gdzie tartaki 
posiadają m aterjał o znacznych rozm iarach średnic, gorszej jakości, 
sękaty , pełen w ad technicznych i trudny do obróbki, tam należy 
stosow ać albo specjalnie zbudow ane traki szw edzkie Herkules, albo 
tylko traki szybkobieżne mocnej konstrukcji.

ZUSAMMENFASSUNG.

In der Einleitung erhebt der V erfasser die N otwendigkeit der 
Anwendung des H ochleistungsgatters in den Sagew erken, w o man 
die Schnittleistung erhóhen will.

Nach der Beschreibung der Konstruktion des schwedischen 
H ochleistungsgatters Typ S tandart Bolinders und der Bedingungen, 
bei welchen es in einem inlandischen Betriebe arbeitete, sind in vier 
Tabellen die Ergebnisse der Studien des V erfassers im Sagew erke 
zusam m engestellt, also:

1) die Spezifikation der G atter,
2) die D urchschnittsw erte der G atterleistung in laufenden Me- 

tern  und Cubikmetern,
3) die maximale Schnittleistung der 9 G atter. Man. hat auch 

die Oualitat der geschnittenen Klótze angegeben,
4) die prozentuale Zeitverluste in der N utzarbeit des G atters.
Nach den Resultaten der 2 und 3 Tabelle sehen w ir ganz klar,

dass das schwedische G atter die andere G atter in der Schnittleistung 
iibertrifft, wenn man die G atterleistung nach den laufenden M etern 
des geschnittenen M aterials beurteilt, weil ein schnellerer Vorschub 
erfolgen kann. Die D urchschnittsw erte der G atterleistung des 
schwedischen G atters betragen: 645 Lfm. und 52 Cbm. im achtstiin- 
digen A rbeitstage. Die maximale Schnittleistung ist folgende: 874
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Lfm. und 76 Cbm. Diese hohe Leistungsw erte erreichte man bei 
folgenden giinstigen Bedingungen:

1) die Sagen w urden niemals w ahrend des B etriebes ura- 
gespannt,

2) es gab keine Zeitverluste fur R eparatur,
3) das Rohm aterial reprasen tierte  eine hohe Oualitat,
4) die D urchm esser der Klótze w ar nicht gross,
5) die Sagespannung w ar leicht,
6) wie aus den Punkten 3, 4, 5 heryorgeht, konnte man einen 

schnelleren Vorschub anwenden, der einer der w ichtigsten Fakto- 
ren der Schnittleistung ist.

Dann vergleicht der V erfasser seine praktisch erreichte 
G atterleistungsw erte mit denen, die die F ach literatu r angibt und 
kom mt zur Folgerung, dass man nur in solchen Gegenden die 
H ochleistungsgatter in den Sagebetrieben anw enden kann, wo die 
giinstige Bedingungen und die Produktionsverhaltnisse, den 
schw edischen entsprechende, darauf erlauben.

MACIEJ ZAJĄCZKOWSKI.

Ciekawy okaz świerka na Podhalu.
W  lasach na terenie gm iny Spytkow ice kolo Jordanow a (woj. 

Krakowskie) należących do D óbr Żyw ieckich, nadleśnictwo (Za­
rząd Lasów) B ystra, obchód Spytkow ice oddz. 36a znajduje się 
nader ciekaw y m utant św ierka, pozbaw iony bocznych gałęzi 
(Picea excelsa  var. monstrosa  Loudon). O kaz ów liczący 20 lat 
pochodzi z upraw y ręcznej, rośnie bowiem na terenie jednowie- 
kow ego, ręcznie sadzonego m łodnika św ierkow ego. W ysokość ca­
łego okazu w ynosi 4 m. 10 cm., zaś średnica na w ysokości 30 cm. 
nad ziem ią — 8 cm.

Do w ysokości 90 cm. posiada on pięć okółków, z których w y­
rasta ją  gałęzie, przyczem  z trzech  w yższych  okółków tylko po jed­
nej gałęzi z każdego. Gałęzie rosły  początkow o zupełnie normal­
nie, jednak począw szy od 3 •— 4 lat w stecz nie w y tw arzają  rozga­
łęzień drugiego rzędu, tylko rosną w  postaci długich biczów, po­
dobnie jak p rzy  formie w ężow ej (Picea excelsa  var. virgata Jaques). 
Pędy  gałęzi z czasów ich norm alnego rozw oju posiadają igły cien­
kie i krótkie, natom iast od chwili zaniku rozgałęzień drugiego rzę­
du pokryw ają się igłami nienorm alnie grubem i i długiemi.
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Pow yżej 90 cm. nad ziemią św ierk ten nie posiada już zupeł­
nie gałęzi, w miejscach zaś okółków znajdują się na strzale zgru­
bienia otoczone wieńcem m ięsistych, grubych igieł.

Tego rodzaju m utanty św ierka trafiają się niezw ykle rzadko 
i zachow anie ich jest nader w ażną rzeczą dla badań nad w zrostem  
i życiem  mutantów. Mając to na względzie Zakład Hodowli Lasu 
S. G. G. W. w W arszaw ie zw rócił się do P aństw . R ady Ochrony 
P rz y ro d y  z prośbą o podjęcie kroków  m ających na celu zacho­
wanie i ochronę tego okazu.

JÓ ZEF M1ŁOBEDZKI
Kier. Gf. Insp,

Zmiany ustrojowe w państwowej gospodarce 
leśnej u nas i zagranicą.

Opinja publiczna u nas, nie w yłączając  zaw odow ych leśników, 
jest od dłuższego czasu niepokojona bałam utnem i wiadomościami 
o gospodarce w  lasach państw ow ych, poddającemi w  wątpliwość 
celow ość stosow anych przez adm inistrację leśną m etod i nawet 
racjonalność samej organizacji. Zaznaczający się w  ostatnich la­
tach spadek dochodowości lasów m ógłby być rów nież b rany  na 
karb braków  organizacji i prow adzonej gospodarki, wobec czego
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zachodzi potrzeba zaznajom ienia się z obrazem  współczesnych 
stosunków  w Rzeszy Niemieckiej, gdzie prow adzono wszakże 
w zorow ą dotychczas gospodarkę leśną i osiągano znakom ite w y­
niki w  dotychczas istniejących w arunkach ścisłego zespolenia 
ustrojow ego administracji leśnej z organami adm inistracji ogólnej.

Już w  okresie w ysokiej koniunktury zw rócono w Niemczech 
uw agę na anachroniczne stosunki, panujące w  adm inistracji lasów 
państw ow ych po wojnie, k tóre doprow adziły  do tego, że. w  1928 
roku ogólne w ydatki stanow iły  77% w  stosunku do dochodów 
brutto  w  krajach, k tóre kiedyś zajm ow ały pierw sze miejsce pod 
w zględem  dochodowości, t. j. w Saksonji i Hesji, w  P rusach  — 80%, 
w  innych około 70%, zm niejszając dochód czysty  do minimum. 
To też równocześnie następuje przew rót w  poglądach leśników nie­
mieckich. Pod  koniec 1927 r. nadleśniczy Lueder w ygłasza na 
zjeździe ogólnym w  Frankfurcie referat, w  k tó rym  domaga się 
radykalnych reform w  kierunku w yraźnego ekonomicznego nasta­
w ienia gospodarki państw ow ej i zupełnego przekształcenia jej 
w  całości. Oto parę cytat:

„Przygotow anie personelu kierow niczego dla celów praktyki 
gospodarczej jest naglącą koniecznością i stanow i zagadnienia 
o wiele ważniejsze, niż spory  o niew yjaśnione problem aty hodo­
w lane; dokształcanie organów  adm inistracji leśnej winno nie po­
przestaw ać  na dziedzinie techniki, a nadew szystko powinno 
uwzględniać zjaw iska ekonom iczne1*.

„O bsadzanie stanow isk nadleśniczych powinno być dokony­
wane w edług uzdolnień, a jaknajmniej w edług w ieku i stosunków 
personalnych i należy możliwie zapobiegać licznym  przesunięciom 
urzędników  w  celu w yrów nyw ania  w łaściw ych różnym  miejscom 
niedostatków  materjalnych**.

„Kwalifikowanie organów  kierow niczych należy opierać 
w pierw szym  rzędzie na ocenie zbiorow ych w yników  ekonomicz­
nych, uzyskiw anych w tych  gospodarstw ach, a dopiero w  drugiej 
linji —  na ocenie szczegółów  technicznych i poszczególnych za- 
rządzeń**.

„Rozgraniczanie kompetencji, istniejące od w ielu lat, nie może 
być nadal trak tow ane jako nietykalna św iętość, ty lko winno być 
co pew ien czas nanowo ustanaw iane w edług zmienionych stosun­
ków personalnych lub rzeczowych**. To samo stosuje się „do no­
woczesnej organizacji biurowej i kodyfikacji często p rzestarzałych  
i odw iecznych rozporządzeń**.

Ponadto propaguje się odłączenie od budżetu ogólno-państwo- 
wego prelim inarza lasów , k tó ry  należy opierać na samodzielnych
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budżetach nadleśnictw , w reszcie znieść dotychczasow ą księgo­
w ość kam eralną i zaprow adzić rachunkow ość na zasadach han­
dlowego bilansowania, uwzględniając spisyw anie i ustalanie całego 
m ajątku i zachodzących zmian w  jego inw entaryzacji. Te dążności 
reform istyczne nie były  przed 4 la ty  tak aktualne, jakiemi s ta ły  się 
w  obliczu zw iększających się późniejszych trudności kryzy - 
sowych.

P rusy , k tóre w ykazały  czystego dochodu z lasów  państw o­
w ych w  1928 r. — 77,2 mil., w  1929 r. — 51 mil., w  1930 r. —
16.3 mil. (co wynosi jeszcze 10% w  stosunku do dochodu brutto), 
już w 1931 r. zam knęły rok z deficytem  blisko 22 mil., zamiast
35.4 mil. spodziewanego dochodu, a w edług ośw iadczenia mini­
stra  w sejmie pruskim w  końcu z. roku, liczą się z praw dopodobień­
stw em  40 mil. deficytu w  r. b. zam iast projektow anej w  budżecie 
nadw yżki 777 tysięcy m arek.

E tat m asow y wynosi w P rusach  10,4 — 10,5 mil. m3 z po­
w ierzchni ogólnej lasów 2.480 tys. ha, co odpowiadało użytkow aniu 
4,2 — 4,5 nT grubizny.

Druga, co do obszaru lasów , B aw arja, dała dochodu czystego 
w  1928 r. — 32,2 mil., a  w 1931 roku zam iast 12,5 mil. projektow a­
nego dochodu w ykazała  blisko 2 mil. deficytu, w roku bieżącym  
rów now aga ma być zachow ana drogą kom presji w ydatków  o 63 
do 68%. Użytkowanie e tatow e wynosiło w  B aw arji w ostatnich 
2 latach średnio 4,23 m 3 z 1 ha.

W ydane przez P rezyden ta  Rzeszy 3 rozporządzenia przym u­
sow e dotknęły personel funkcjonarjuszów leśnych bez porównania 
silniej, niż oszczędnościowe zarządzenia u nas. Mimo redukcji upo­
sażeń, w  P rusach  nakazano zm niejszyć liczbę ogólną 119 inspekto­
rów  i radców  i 765 nadleśniczych (według stanu 1914 roku) do licz­
by  97 inspektorów  i 615 nadleśniczych (do końca .1931 r.) i w  roku 
bieżącym  jeszcze o 10 inspektorów  i 40 nadleśniczych, ogółem uby­
tek personelu na tych stanow iskach wynosi 222 osoby i pozatem  
w ostatnim  roku 160 sam odzielnych leśniczych.

Nie mniejsze redukcje zastosow ano w  innych krajach Rzeszy.
Zarządzenia oszczędnościowe objęły w szystkie gałęzie gospo­

darki leśnej. B iura urządzenia lasów, w yodrębnione w  samoistne 
w ydziały  przed 12 laty  we w szystkich  krajach niemieckich, zo­
s ta ły  obecnie skasow ane i urządzenie przeniesione do zakresu obo­
w iązków  nadleśniczych i organów  inspekcyjnych. Koszt urządze­
nia w ynosił przeciętnie w  ostatnich latach 80 fenigów z 1 ha 
(w Szw ajcarji 2 razy więcej). K redyty  na upraw y zredukow ano 
również praw ie do 1/3. Jako próbę przew rotu  w  pojęciach p rzy to ­
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czyć w ypada cytat z pracy  prof. W itticha z Ebersw alde, pod ty ­
tułem  „Nowe ukształtow anie niemieckiej nauki leśnictw a11: „poję­
cie t. zw. dochodu trw ałego  wisi w  pow ietrzu. Należy mieć nS 
uw adze, że nie jest potrzebne przestrzeganie ścisłej ciągłości użyt­
kow ania w  pojedyńczym  rew irze. W ielka posiadłość, jak i pań ­
stw o, tern sobie szkodzi. I dlatego w  P rusach  utw orzono z poszcze­
gólnych rew irów  kom pleksy zbiorow e dla gospodarki ciągłej".

P rz y  innej okoliczności propaguje się myśl, w  zw iązku z w yo­
drębnieniem  administracji 1. p., że m inister nie może spraw ow ać 
w łaściw ego kierow nictw a, a tylko zw ierzchni nadzór.

P aństw ow y  Komisarz O szczędnościow y dla reform y admini­
stracji leśnej podzielił zasadniczo pow yższe opinje. W yraził się 
on, m iędzy innemi, w  następujący sposób: „adm inistracja leśna nie 
może stanow ić żadnych organów  zarządu ogólnego, stanow i ona 
organizację państw ow ą gospodarczą takiego szczególnego rodzaju, 
k tó rą  należy trak tow ać z innego punktu widzenia, niż adm inistra­
cję ogólną". Odnosi się ta uw aga również do konieczności bilan­
sow ania w yników  gospodarki i do zam ierzeń, dotyczących jej dal­
szego rozwoju. „Od pew nego czasu rozw ażają koła leśne środki, 
m ogące doprowadzić do pogłębienia ekonomicznego czynnika admi­
nistracji leśnej i tym  zabiegom przekształcenia ustroju na wzór 
przedsiębiorstw  komisarz państw ow y do spraw  reform y leśnej ro­
kuje pow odzenie11.

Ostatnio inspektor dr. E rdm ann dał pełny w y raz  współczesnej 
opinji leśników niemieckich w  referacie w ygłoszonym  w  Związku 
nadleśniczych pruskich w  Berlinie, pod tytułem  „K ryzys gospodar­
czy, a adm inistracja lasów 11.

Autor tej publikacji, dowodząc długotrwałości obecnego kry­
zysu i szukając środków, jak obecnie podnieść w znaczniejszej mie­
rze niską rentowność lasu, w skazuje ku temu 4 drogi.

I. Normowanie użytkow ania przypisyw ało zbyt wielką wagę 
system owi powierzchniowemu, musi być zatem  przyznane należne 
miejsce metodom masowym, opierającym  się na zapasie drzew nym . 
E tat roczny bieżącego okresu gospodarczego nie może być w żad­
nym  razie zmniejszony na rzecz przyszłych użytkowników. Zbyt 
w ąskie rozumienie pojęcia ciągłości jest gospodarczo szkodliwe. P o ­
jęcie ciągłości może mieć tylko jedną wykładnię gospodarczą: 
cąglość należy rozumieć w Zym sensie, że zaw sze następujący okres 
gospodarczy o określonej stosow nej długości, winien dawać p rzy ­
chody takie same lub w iększe, a w żadnym  razie nie mniejsze, niż 
okres ubiegły. Podczas trwania k ry zy su  ograniczenie uży tkow a­
n a  —  gdyby  nawet stało sie ono koniecznością w skutek braku m o­
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żliwości zbytu  —  nietylko nie stanowi żadnego ułatwienia w pro­
wadzeniu gospodarstwa, lecz daje ty lko  zw iększone stra ty  w do­
chodach.

Nietylko pobierane użytki, lecz i wydatki 'gospodarcze winny 
być odpowiednio rozdzielane i odnoszone na poczet pierwszego 
i p rzyszłych  okresów gospodarczych. Norm y użytkow ania winny 
być zwiększane natychm iast, skoro tylko nakład kosztów zachow a­
nia i zabezpieczenia produkcji leśnej zacznie przew yższać ich prze­
ciętny poziom.

II. W szystkie powierzchnie leśne nie rentujące się należy wy­
łączyć z pod gospodarstw a. Gospodarz lasu nie ma obow iązku pod­
dawania unormowanemu zagospodarowaniu w szystkich powierzchni, 
znajdujących się w granicach lasu choćby przydatnych  pod pro­
dukcję drewna. Takie wyłączane wadliwe obszary podlegać winny 
ty lko trzebieżom  i cięciu, ale nie nakładow ej kulturze lasu. Jeżeli 
nawet ciągłość produkcji pod względem m asy będzie przez to na­
rażona, to jednak w tych w szystkich wypadkach rentowność lasu 
podniesie się.

III. Zdolność w ytw órcza lasu musi być zwiększona. Taki 
w zrost produkcyjności przewiduje się przez ulepszenlie techniki 
hodowlanej i przez racjonalizację gospodarki i jej zarządu. Postula­
tami podstawowemi będą zabiegi o  zdrow otność drzewostanów, 
o ich właściwy układ przestrzenny, otoczenie trw ałą pieczą gleby 
i jej sprawności, przechodzące również do tworzenia i pielęgnowa­
nia właściwej pokrywy. W  zakresie upraw y i cięcia lasu należy 
w yzyskać przejaw y dynamiki sił, działających w przyrodzie od­
nośnie do wszystkich w artościow ych członów drzew ostanu i w  celu 
podniesienia zapasu drzew nego pod względem m asy. Oddawać 
pierwszeństw o naturalnem u odnowieniu 1 siewom przed sadzeniem, 
jaknajlepiej dobierać odpowiednie rodzaje drzew. Zarzucić w za­
sadzie duże zręby zupełne.

IV. Odłączenie gospodarstw a leśnego od budżetu i od zwią­
zania go z innemi działami produkcji i innemi gałęziam i admi­
nistracji stanowi środek słusznego podw yższenia poziomu produkcji 
leśnej drogą zarządzeń adm inistracyjnych. Zlanie się w praktyce 
leśnej m etod oznaczania zakresu użytkow ania e tatow ego i oznacza­
nia zakresu produkcji jes t zrozum iałe jako wynik historycznego roz­
woju stosunków. Pod wpływem tego zespolenia produkcji i użytko­
wania, co otrzym ało sankcję naukowego uzasadnienia, powstało po­
jecie dopuszczalnej norm y użytkow ania, będące potwornością go­
spodarczą. Żadna inna gałąź gospodarstw a krajow ego nie wiąże 
sobie sam a rąk dla pustej formalnej zasady równomierności pobo­
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rów rocznych drewna, co w stosunku do istotnego celu, t. j. do czy­
stego dochodu nie daje się osiągnąć nawet w przybliżeniu, stosowa­
nie zaś tej zasady naraża produkcję leśną na poważne ofiary, po­
mimo że właściwość produkcji leśnej sprzeciwia się temu założeniu 
w sposób jaknajbardziej widoczny.

D otychczasow a adm inistracja w swojej p rak tyce  i w lokąca się 
za nią posłusznie w ogonie nauka urządzenia lasów ułatwiały sobie 
dotychczas zadanie zharm onizow ania rozbieżności pomiędzy regu­
lacją dochodów i regulacją produkcji o raz adm inistracją i w yłączały 
poprostu w daleko idącym  stopniu z zakresu swych wym agań czyn­
nik gospodarczości.

P rak ty k a  adm inistracyjna reguluje gospodarkę w ścisłym 
związku z budżetem lasów w ten sposób, że w prowadza do niej ja ­
ko głów nego regulatora cięcia i odnowienia lasu — przedew szyst- 
kiem okres i dąży do możliwej równomierności rocznego wyrębu 
w ram ach tego okresu. Co zostaje przepisane według tej metody 
w ogólnych zarysach, to istniejąca adm inistracja wiernie wykonywa 
w dopuszczalnym  rocznym  zakresie użytkowania, a wynik gospo­
darki przez to spowodowany przyjm uje się jako zrządzenie losu 
i jako zdarzenie nie do odwrócenia. P rak tyka  m usiała chwycić się 
takiego sposobu działania i dlatego próbowała uzasadnić tę metodę, 
poniew aż dawniej w szelkie nadw yżki uzyskiw ane ponad przeciętną 
roczną normę użytkow ania były zawsze ochoczo konsumowane 
przez budżet ogólny, co odnosi się w równej mierze do lasów pań­
stw ow ych jak komunalnych i pryw atnych, — budżet ten natom iast 
nie znosił większych niedoborów albo też szukał środków ich w y ­
równania drogą redukcji niezbędnych w ydatków  produkcyjnych. 
Skoro jednak technicy leśni musieli spostrzec się, że na tej drodze 
stan lasów mógłby ulegać stopniowemu dalszemu pogorszeniu, w y­
brali mniejsze zło, podporządkow ując mianowicie normowanie za­
kresu produkcji regulow aniu użytkow ania e tatow ego i w yrzekając 
się pełnego w ykorzystyw ania produkcyjności lasu. Nauka urządze­
nia lasów w swoim ostatecznym  wniosku postaw iła nad tą  spraw ą 
kropkę, uznając bowiem te m etody za liche, p rzyjęła je jednak za 
normalne, a temsamem wzięła za nie naukową odpowiedzialność.

P rak tyka  znalazła się w położeniu przym usowem , rzeczą bo­
wiem nauki urządzenia lasów było wniknąć w przyczyny powstania 
takiej sytuacji i w skazać na możliwości wyjścia. Jasnein jest, 
gdzie k ry ła  się przyczyna wszelkiego niepowodzenia: był nią b rak  
funduszu rezerwowego, t. j. wytwórczego, nieodzownego do prowa­
dzenia przedsiębiorstwa gospodarczego, w którem  istotną część in­
w estowanych kapitałów daje się zebrać po stu latach. Tylko w y ­
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sta rcza jący  fundusz rezerwowy, dostarczony przez sam  las, zasi­
lany przez nadwyżki pojedyńczych lat i pokryw ający ich niedobory, 
zapobiegający przeto zaburzeniom w gospodarce, może tak ukształ­
tować powiązanie produkcji z użytkowaniem  oraz planu gospodar­
czego i finansowego, że obie te strony  powrócą do należnych im 
praw . Budżet osiągnie corocznie właściwy dochód czysty, a renta 
leśna okaże się wyższa, niż przew idyw ana w w arunkach nieposia­
dania funduszu rezerwowego, gdyż ustrój wolny od ciążących na 
jego produkcji więzów może rozwinąć o wiele w ydatniejszą dzia­
łalność niż w poprzednich warunkach.

G ospodarstwo może się rozw ijać swobodnie według własnych 
praw, nie jest już związane określoną normą roczną, ma możność 
zatem  całkowicie w yzyskać koniunkturę na rynku drzew nym , na 
giełdzie pracy i na targach środków produkcji.

Nie da się zaprzeczyć, że rozpoczęcie tworzenia podobnego 
funduszu w obecnych warunkach nastręcza szczególne trudności. 
M ając na uwadze słabe widoki trw ałej i znaczniejszej popraw y cen 
na drewno, należałoby radzić aby przystępow ać do stopniowego 
tworzenia funduszu rezerwowego natychm iast, skoro tylko skończy 
się zastój w popycie.

O swobodzie rozwoju produkcji w dziedzinie gospodarstw a leś­
nego w kierunku możliwie najw yższego podniesienia wydajności 
stanowi nietylko zupełne odłączenie tego gospodarstw a od budżetu 
leśnego, lecz również samodzielność adm inistracyjna. Gospodarka 
leśna nie daje tego, co dać może, jeżeli jest skrępowana  w stosow a­
niu i w ykonyw aniu  zabiegów gospodarczych niezależnych od w szel­
kich z poza leśnictwa idących w pływ ów  i to w ka żd ym  z trzech  
podstaw owych działów pracy, mianowicie w zakresie produkcji 
drewna, w zakresie przeróbki drewna  w produkty zby tu  i w zakre­
sie spieniężenia tych  materiałów. W  tym  kierunku posiadłość leś­
na pryw atna lub komunalna jest w lepszem położeniu, niż państw o­
wa w łasność leśna, która w swem kształtow aniu się historycznem  
zw iązana została ściśle i wielostronnie z rozmaitemi innemi gałę­
ziami adm inistracji. Jeżeli w ydajność państw owych gospodarstw  
leśnych, mimo że w całości przew yższa przeciętną produkcyjność 
lasów pryw atnych, pozostaje nierzadko w tyle za przodującemi p ry ­
watnemu obiektami leśnemi, to  podobne wypadki zachodzą wskutek 
większej łatwości w 1. pryw atnych wyzwolenia się z pod wpływów 
poza leśnictwem stojących, a ograniczających racjonalne prow adze­
nie techniki gospodarczej.

Konieczności gospodarcze, kierujące zarówno produkcją jak 
i spieniężeniem drewna, niezaw sze są doceniane i uznawane przez



naczelne czynniki rządowe i parlamentarne, gd yż  z  zadania inten­
syw nej pracy nad budżetem  państw ow ym  i z powodu względnej 
nieprzejrzystości dla nich gospodarki leśnej w ynika ich finansowo- 
polityczne nastawienie; jakkolw iek zrozum iale jest, że stanowisko  
tych  czynników  jest w p ierw szym  rzędzie miarodajne dla admini­
stracji lasów państwowych, —  lecz właśnie takie nastawienie i usto­
sunkowanie paraliżuje często państwową produkcje leśną w miej­
scach najbardziej wrażliw ych. Pozatem  ciasne związanie admini­
stracji leśnej z adm inistracją ogólną wewnętrzną m a ten skutek, że 
m entalność tej ostatniej zabarw ia inkorporowane przez nią organa 
leśne. W łaściwości i zdolności m ające szczególną w artość u urzęd­
ników administracji ogólnej i przedew szystkiem  od niej wym agane, 
odgryw ają również ważką i nierzadko m iarodajną rolę w odnie­
sieniu do personelu funkcjonarjuszów leśnych mimo, że u tych 
ostatnich winny być inaczej oceniane i nawet mogą być hamulcem 
o ile u trudniają lub głuszą ewolucję w w yraźnie gospodarczem  na­
stawieniu poglądów tych urzędników. Te ujemne strony  będą trw ały 
i oddziaływ ały na gospodarczą produkcyjność lasów państwowych 
dopóty, dopóki nie o trzym ają one podobnej samodzielności, jak inne 
państwowe przedsiębiorstwa: banki, komunikacje i t. p.

Uwolnienie gospodarki leśnej od wszelkich w ięzów  prze­
ciw nych jej w ew nętrznej naturze, niezależność budżetow a i nie­
zaw isłość od organów odmiennego zakresu działania stanow ią w a­
runek w stępny dla rozwoju całej pełni produkcyjności i uspraw nie­
nia tej gospodarki. Dopiero takie stanow isko pozwoli zużytkow ać 
w  zupełności wszelkie środki zaradcze w  celu zw alczenia współ­
czesnego kryzysu  i dostosow ania się do zmienionych podstaw  go­
spodarki leśnej, które to środki dają jej do ręki celowe w yznacza­
nie użytkow ania, rozgraniczenie pow ierzchni zagospodarow anych 
w edług zasady  opłacającej się rentow ności i w reszcie racjonalne 
prow adzenie upraw y lasu.

Na tem kończą się w ygłoszone w obec leśników niemieckich 
uwagi na tem at reform y adm inistracji leśnej w  Niemczech.

P rzechodząc z kolei do oświetlenia polityki gospodarczej la­
sów państw ow ych w  Polsce widzim y, iż nastąpił tutaj już przed 
6-ma laty  radykalny zw rot w łaśnie w kierunku, k tóry  obecnie 
w  okresie kryzysu  jest tak  usilnie propagow any przez w ybitnych 
przedstaw icieli leśnictw a oraz sfer gospodarczych R zeszy Nie­
mieckiej. B yć może, że do tego p rzyczyn iły  się swoiste warunki, 
w jakich rozw ijała się gospodarka lasów  państw ow ych w  Polsce, 
jak np. system  koncesyjny niespotykany w  państw ach, gdzie za­
rów no gospodarstw o leśne jak i przem ysł drzew ny oparty  był na
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b. racjonalnych i. zdrow ych zasadach. Ten w ysoce nienormalny 
układ stosunków  w Polsce spow odow ał konieczność poddania re­
wizji zasad  gospodarki w lasach państw ow ych oraz przebudow y 
jej od podstaw . Ponadto niew ątpliw ie przyczynił się do tego rów ­
nież sw oisty  układ stosunków gospodarczych i politycznych w  Pol­
sce, k tó ry  przyśpieszył ewolucję gospodarki leśnej. I jeżeli w  la­
tach pomyślnej koniunktury można było dyskutow ać nad celowo­
ścią zasadniczego zw rotu polityki gospodarczej lasów  państw o­
w ych w  kierunku ich uprzem ysłow ienia oraz nad rolą, jaką po­
w inny odegrać w  organizacji zbytu m aterjałów  drzew nych w  Pol­
sce, to w  okresie depresji koniunkturalnej sp raw a przerobu drew ­
na we w łasnym  zakresie oraz sp raw a odpowiedniej organizacji 
zbytu w obec braku lepszego w yjścia stała  się w yłącznym  obo­
w iązkiem  organów w łasnej administracji i stanow i w prost ko­
nieczność gospodarczą.

Dzięki zastosowaniu nowego system u gospodarczego w lasach 
państw ow ych już w latach ubiegłych, państw ow a gospodarka leś­
na nie została zaskoczona ogólnym kryzysem  gospodarczym  
i, posiadając już w  ręku dostatecznie okrzepły instrum ent do walki 
z depresją, zdołała do pewnego stopnia uodpornić się przeciwko 
skutkom  przesilenia gospodarczego, które przeżyw a, jak się oka­
zuje w  formie znacznie łagodniejszej, niż gospodarstw o o ustroju 
państw ow ego leśnictw a zespolonym  ogólną adm inistracją pań­
stw ow ą.

Przechodząc pokrótce do głów nych w ytycznych , na których 
oparta  została polityka gospodarcza lasów państw ow ych  oraz do 
ośw ietlenia jej genezy i wyników, należy zaznaczyć, iż przedsta­
w ia ona sam a w sobie zamkniętą całość, realizow aną stopniowo 
i konsekw entnie w edług zgóry ułożonego planu.

Nie należy już dzisiaj uzasadniać, tem bardziej w obec środo­
w iska ludzi, powołanych do zaszczytnej pracy  nad podniesieniem 
kultury i produkcji leśnej, jak dalece szkodliw y był dla tejże pro­
dukcji system  koncesyjny, narzucony lasom państw ow ym  przez 
warunki, w  jakich rozw ijało się Państw o w p ierw szych  latach nie­
podległości, oraz czynniki częstokroć obce i n iezw iązane z niczem 
z państw ow ością polską, zm ierzające do pasorzytniczego bytow a­
nia w  lasach polskich. Zerw anie z tym  system em  umożliwiło admi­
nistracji lasów państw ow ych oparcie gospodarki leśnej na racjo­
nalnych podstaw ach oraz swobodne dysponow anie surowcem  
drzew nym . Już tutaj przed adm inistracją lasów  państw ow ych po­
w stało  niezm iernie w ażne zagadnienie, które należało rozwiązać, 
a mianowicie w yłoniła się spraw a organizacji zby tu  drewna.
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W okresie dobrej koniunktury spraw a ta  niew ątpliw ie była o wiele 
łatw iejszą do rozw iązania, aniżeli w ostatnich latach, to jednakże, 
ze w zględu na specyficzne cechy rynku i stanu przem ysłu  drzew ­
nego w  Polsce, już w tedy  m usiała być w ypracow ana linja w y ­
tyczna.

Z jednej strony należało mieć na uw adze ogólny interes P ań ­
stw a, nakazujący po zaspokojeniu konsumcji w ew nętrznej wyjście 
na rynki zagraniczne z produktem  w formie możliwie w ykończo­
nej, a z drugiej strony  zdolności potencjalne krajow ego przem ysłu 
drzew nego. Poniew aż ani rynek w ew nętrzny, ani p ryw atny  prze­
m ysł drzew y nie mógł spożytkow ać całego surow ca drzewnego, 
produkow anego w lasach polskich, stało się konieczne ulokowanie 
go zagranicą. Jako jedyny i głów ny rynek odbiorczy na surow iec 
d rzew ny był dla Polski rynek niemiecki, pochłaniający od szeregu 
lat praw ie całkow icie nadw yżkę surow ca, jakim dysponował r y ­
nek krajow y. Z chwilą jednakże zam knięcia tego rynku dla pol­
skiego surow ca drzew nego i niemożności lokow ania go na innych 
rynkach należało albo w ydatnie ograniczyć produkcję, a w ięc i do­
chodowość lasów, a co zatem  idzie i w kłady, jakie w ym agało zde­
w astow ane po wojnie gospodarstw o leśne w  Polsce, albo też szu­
kać innych dróg w yjścia, a mianowicie zw iększenia produkcji m a- 
terjałów  przerobionych, k tóre można byłoby lokow aś na  rynkach 
zagranicznych. Ponadto, w skutek kurczenia się pojemności rynku 
w ew nętrznego, kw estja eksportu drew na nabierała z roku na rok 
coraz bardziej zasadniczego znaczenia dla produkcji leśnej i p rze­
m ysłu drzewnego. Poniew aż zaś k rajow y p ry w atn y  przem ysł 
drzew ny nie był w  stanie przerobić całej produkcji surow ca drzew ­
nego, pow stała konieczność przerobu surow ca z lasów państw o­
w ych we w łasnych zakładach przem ysłow ych.

W  chwili obecnej adm inistracja lasów państw ow ych prow a­
dzi w e w łasnym  zarządzie 30 tartaków , na k tó rych  pozyskuje się 
rocznie około 300.000 m3 m aterjałów  tartych . Ilość zakładów  p rze­
m ysłow ych jest niew ątpliw ie n iew ystarczająca i będzie musiała 
być znacznie zwiększona. Istniejące zakłady  przem ysłow e, odzie­
dziczone po okupantach i od koncesjonarjuszów  są przew ażnie p rze ­
s tarzałe  i muszą być odpowiednio zm odernizow ane, by  podnieść 
jakość techniczną przerabianego drew na dla um ożliwienia konku­
rencji na rynkach zagranicznych.

P oza  przerobem  surow ca na m aterjał tarty  rów nież należało 
pozyskiw ać m aterjały  ciosane oraz w yrabiać pew ne sortym enty  
okrągłe przew ażnie z drew na liściastego, k tóre m ożnaby było lo­
kow ać korzystnie na rynkach zagranicznych.
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W ten sposób adm inistracja lasów państw ow ych zajęła p ierw ­
sze miejsce mietylko jako najw iększy producent surow ca d rzew ­
nego w Polsce, ale rów nież i jako najw iększy producent półfabry­
katów  drzew nych, pozyskiw anych bądź bezpośrednio w nadleś­
nictwach, bądź też we w łasnych zakładach przem ysłow ych.

W  związku z nastaw ieniem  części produkcji lasów  państw o­
w ych na eksport w yłoniła się kw estja  najkorzystniejszego jego 
zbytu  na rynkach zagranicznych. D otychczas eksport drew na 
z Polski, a w  szczególności półfabrykatów  koncentrow ał się głó­
wnie w Gdańsku i prow adzony był przez firmy niezw iązane z pro­
dukcją krajow ą i działające przew ażnie na jej szkodę o raz niezain- 
teresow ane w podniesieniu marki drew na polskiego na rynkach 
zagranicznych, gdzie drew no tak zw ane „gdańskie" bynajmniej nie 
cieszyło się dobrą opinją. W  celu uniezależnienia się od firm gdań­
skich oraz podniesienia m arki drew na polskiego na rynkach za­
granicznych utw orzona została w  roku ubiegłym  placów ka handlo- 
w o-transportow a w formie spółki z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią pod firmą „Polska Agencja Eksportu D rew na" w  Gdyni z od­
działem w  Gdańsku, której 90% udziałów jest w łasnością Admini­
stracji Lasów  Państw ow ych. Obejmuje ona prow adzenie w G dy­
ni i Gdańsku przeładunku drew na na okręty  oraz wykonuje czyn­
ności, zw iązane z dostaw ą drew na do portów  zam orskich, a w  ra ­
zie potrzeby może prow adzić sprzedaż kom isową drew na. W  ten 
sposób została pomyślnie rozw iązana kw estja organizacji zbytu
oraz stw orzony został elastyczny aparat handlow y lasów pań-
stw ow ych.

Przechodząc w  końcu do w yników  finansowych lasów pań-
stw ow ych, należy zacytow ać szereg cyfr, ośw ietlających docho-
dowość tychże lasów. Dochody uzyskane ze sprzedaży  użytków
głów nych w ynosiły  (w cyfrach okrągłych):

w roku dochód brutto zt. dochód netto zt.
1927/28 203.781.000 184.087.000
1928/29 187.147.000 157.456.000
1929/30 166.224.000 130.369.000
1930/31 110.854.000 84.622.000

wpłacono zaś do Skarbu P aństw a:
w roku złotych wskaźnik
1927/28 99.915.000 100
1928/29 89.000.000 89
1929/30 73.037.000 73
1930/31 47.000.000 47



— 465 —

M asa sprzedanego drew na w latach 1928/29, 29/30 i 30/31
w porów naniu  z m asą 1927/28 roku zmniejsza się kolejno o 11%, 
18% i 21%, w yrąbano zaś grubizny w r. 1927/28 — 10.036 tys. m3, 
1928/29 — 8.295 tys. m3, 1929/30 — 7.816 tys. m3, w 1930/31 — 
7.440 tys. m3, co stanowiło z 1 ha około 4 m ‘, 3.3 m", 3.1 m 3 i nie­
spełna 3 m3.

W  tym  samym  czasie przeciętna cena drew na użytkow ego 
sosnow ego stanow iącego gros produkcji, spada w  roku 1928/29 
o 12%, w  roku 1929/30 o 26% i w  roku 1930/31 o 53%.

Natom iast dochód brutto  z użytków  głów nych, zależny od m a­
sy sprzedanego drew na i jego ceny, w poszczególnych okresach 
obrachunkow ych zmniejsza się w praw dzie również, lecz nie w ta ­
kim stosunku, Jak iego  należałoby się spodziewać, sumując w pływ  
tych dwóch czynników, w ynosi bowiem  w  roku 1928/29 —  92%, 
w t . 1929/30 — 82% i w r. 1930/31 — 54% dochodu brutto  z roku 
1927/28. Dochód ten obciążają w ydatki na pozyskanie użytków  
głów nych, w zrastające w porów naniu z rokiem  1927/28. M ieszczą 
się w  nich jednak także w ydatk i na likwidację um ów długoterm i­
now ych, k tóre wynosiły w  stosunku do ogólnych w ydatków  na 
eksploatację w  r. 1928/29 — 4.4%, 1929/30 — 3.0% i 1930/31 — 
11.4%.

Dla obliczenia dochodu netto  z danego okresu obrachunkowego 
należy odjąć od dochodu bru tto  w ydatki poniesione na pozyskanie 
całej m asy w danym okresie w yrąbanej. W  ten sposób obliczony 
faktyczny dochód netto w porów naniu z rokiem  1927/28 wynosił:

w r. 1928/29 w r .  1929/30 w  r. 1930/31

85% 71% 44%
Uwzględniając zaś zmniejszenie się

m asy i spadek cen dochód netto  w  po-
rów naniu z r. 1927/28 winien w ynosić 77% 59% 33%

8:77 12:59 11:33
U zyskana w  ten sposób nadw yżka 

w ynosiła w  % % dochodu netto po­
szczególnych okresów  obrachunko­
wych .......................................................... 10% 22% 34%

Z zestaw ień pow yższych w ynika, iż w  ostatnich latach, t. j. 
w okresie pogarszającej się stale konjunktury na rynkach drzew ­
nych uzyskano wyniki finansowe z eksploatacji użytków  głów nych 
stosunkow o najkorzystniejsze, co jest najlepszym  sprawdzianem
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stosow ania przez adm inistrację lasów państw ow ych właściwej 
i racjonalnej polityki eksploatacyjnej i handlowej, k tó ra  w okresie 
głębokiej depresji na rynkach drzew nych um ożliw iła lasom pań­
stw ow ym  osiągnięcie znacznie lepszych rezultatów , niż m iałoby to 
miejsce w  innych w arunkach organizacyjnych, czego przykładem  
są Niemcy.

W  tym  stanie rzeczy niew ątpliw em  jest, że zasady  organizacji 
i m etody gospodarcze, stosow ane w lasach państw ow ych, decy­
dują o całokształcie w yników  tej gospodarki i ich znaczeniu dla 
Państw a. Ze względu na szczególną i ogrom ną w agę tych zagad­
nień tylko zaw odow a organizacja leśników najlepiej rozumiejąca 
in teresy  leśnictw a powołaną jest do zajęcia stanow iska i uśw iada­
miania społeczeństw a, czy i w  jakiej mierze uspraw iedliw iony i słu­
szny jest przedstaw iony szczegółow o kierunek polityki leśnej 
w  lasach państw ow ych.

Odnosi się to głównie do spraw :
1) finansowego i gospodarczego uniezależnienia Administracji 

Lasów Państw ow ych jako samodzielnego przedsięb iorstw a od 
adm inistracji ogólnej,

2) eksploatacji w e w łasnym  zarządzie, zam iast udzielania 
koncesyj,

3) przerobu surow ca drzew nego w  lesie i w  zakładach prze­
m ysłow ych,

4) modernizacji państw ow ych zakładów  przem ysłow ych, 
i w reszcie

5) organizacji eksportu m aterjałów  drzew nych.

Kronika krajowa
Uszkodzenie przez grad 60 — 70 

letniego drzewostanu sosnowego.

W pier wszych dniach '• czedwca 
1931 r. — gwałtowna burza gradowa 
przeszła pirziez południową część po­
wiatu rad z.'ec howski ego u. środkową 
powiatu brodzkiego w województwie 
tarnopolskiem. Ofiarą tej klęski: ży­
wiołowej padły mię tylko zasiewy 
rolnie, arie .ii lasy. Na, wąskim wpraw­
dzie pasie zostały intodniki miejsca­
mi 'zmiiszczone zupełnie, a miejscami 
bardzo poważnie uszkodzenie.

Obserwując w tym rejonie lasy 
prywatne w majątkach. Brody, To­
porów, Rażniów, Ponikowica i) w in­
nych, stwierdziłem na łącznej po­
wierzchni około 280 ha zupełne pra­
wie zinisizczeniie 1 — 3 letnich kultur 
sosnowych. Powierzchnie te musiały 
wiosną r. b. być ponownie odmawianie.

W starszych kulturach oraz dirą- 
gcwniaich zostały uszkodzone pędy 
wierzchołkowe, oraz kona na strzał­
kach drzewek.

Uszkodzenia te są obecnie widocz­
ne w formie pocentkowaniia kory w
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miejscach jej mechaniioznego uszko­
dzenia i w formie poskręcanych i, po­
wyginanych wierzchołków drzewek, 
oraz pozbawienia pędów ogiiiwia od 
jednej strony, t. j, od1 strony wiatru.

Objawy te należą do normalnych, 
spotykanych skutków gradobicia.

Niespotykanym jednak wypadkiem 
jest uszkodzenie przez tą burzę 60— 
70 letniego drzewostanu sosnowego 
w maj. Toporów, incwlrze Seuyczów, 
na powierzchni około 100 ha, oraz w 
przyległym lesiie gminy Turze 80 — 
90 letniego drzewostanu sosnowego 
na powierzchni' około 8 ha.

Siła gradobicia była itu nadzwy­
czajną. Uszkodzenie tego drzewosta­
nu 'jest tak siilne i tak daleko narusza­
jące normalny proces biologiczny 
drzew, że usychają one pojedynczo', 
już to kępami.

W 0'd'ziałiach 32 i 37 rewiru Semy- 
czów występywat 60 — 70 letni 
drzewostan sosnowy o zwarciu miej­
scami umiarkcwanem, miejscami! peł- 
nem, o czynniku zadrzewienia 0.7 — 
0.8. Wysokość drzewostanu wyno­
siła 20 — 25 m, o średniej grubości 
w pierśnicy oiklolo 30 cm, poj. egzem­
plarze o średnicy około 40 cm, ci w y­
sokości o 2 — 5 m większej niż ota­
czający drzewostan.

Ulega gliniasto-piaszczysta świeża. 
Runo stanowi, borówka, mchy miej­
scami darń, podszytów i  podrostów 
brak zupelnte. Oddziały 33 i 38 .posia­
dały podobny drzewostan tylko o 
zawarciu umiarkowaniem o zadrze­
wieniu 0.6 — 0.7 i nieco mniej równo­
miernym wzroście.

Sąsiedni las gmilmny posEladalł drze­
wostan podobny do wyżej opisane­
go tylko w wieku 80 — 90 llait.

W o działach 32 i 37 na powierzch­
ni około 31 ha, oraz w lesle gmin­
nym grad obili około 80% itgffiwllla, 
poobcinał prawie wszystkie młode 
pędy, ,a uderzenia jego talk naruszyły

tkankę twórczą pod korą, że górne 
partie strzał, o ‘korze nieskoirkowa- 
cialej, na jednej połowie obwodu 
przekroju poprzecznego, oraz jedna 
stroma gałęzi pokryte były pance­
rzem z wyciekającej żywicy.

W oddziałach 33 I 38 w podobny 
sposób zostały uszkodzone przedie- 
wszystkieim drzewa wyższe, strze­
lające .ponad otoczenie, chroniąc so­
bą drzewa otaczające je.

Miejscowa administracja leśna, w 
obawie o nadmierne opadnięcie przez 
korniki tego nader osłabionego' drze­
wostanu, w marcu r. b. założyła na 
powierzchni oikioło 80 ha pułapki w 
ilości 1000 sztuk, obserwując baioz- 
liiiie- zarówno pułapki jak i zachowa­
nie się uszkodzonego drzewostanu.

Na pułapkach pojawił się dość 
licznie cetyniec, a w znacznie jednak 
większej itościi kornik sześciozębny,

Igliwlie sosen na wiosnę jeszcze 
dość zielone, zaczęło w  czerwcu 
gwałtownie brunatnieć wpierw mai po­
jedynczych gałązkach od wierzchu, 
a później coraz więcej, obejmując 
niższe części koron.

Do jesienni r. b. zarówno las gmin­
ny jak i prawie całe oddziały 32 i 37 
rewiru Seuyczów robiły wrażenie 
zupełnego posuszu bez igliwlla, a 
przeważnie o igliwiu brunałnem. Zie­
leń zachowała się jeszcze na nie­
licznych przygłu szikach.

W pozostałych 2 oddziałach, o 
drzewostanie mniej równym, w spo­
sób powyżej opisany zamierają jedy­
nie pojedyńcze górujące drzewa, re­
szta zaś drzew ma wygląd zdlrowy, 
jedynie o nieco słabem uliiisitnienilu.

Drzewostan ten, poza pojedyńcze- 
rmi sztukami, w całości ucierpiał 
znacznie mniej i prawdopodobnie 
bez wielkiego ubytku będzie mógł 
zostać ma pmiu do dalszych okresów 
i do planowego użytkowania.
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Zmiany personalne
W PERSONELU URZĘDNICZYM DYREKCJI L. P. W RADOMIU 

PAŹDZIERNIKU 1932 R.

Przeniesieni z kredytów rzeczowych na osobowe (etat).

1) Adam N o w o t a r s k i  — kontr, asysten t leśny X st. służb, 
w  Dyrekcji L. P . w  Radomiu.

2) Michał B i a ł o k  u r — kontr, technik leśny IX st. służb, 
w  D yrekcji L. P . w  Radomiu.

3) W łodzim ierz P y r o ż e k  — kontr, asysten t m ierniczy 
X st. służb, w  D yrekcji L. P. w  Radomiu.

4) W incenty P  a j k e r t —  kontr, technik budow lany za 
w ynagrodź, ryczałt. —- 297 zł. mieś. (VIII st. sł.).

5) Józef K a p ł o n  — kontr, sek re tarz  za w ynagrodź, ryczałt. 
267,75 zł. mieś. (IX st. sł.) w  Dyrekcji L. P . w  Radomiu.

Przeniesienia na własną prośbę.
1) Stanisław  Ś w i d e r e k  — .prakt. techniczno-leśn. Nad­

leśnictw a C zartoryskiego w  D yrekcji L. P. w  Łucku na takież sta­
nowisko p. o. leśniczego w N-wie Suchedniów w D. L. P. w  Ra­
domiu w  dotychczasow ym  X st. służbow ym .

2) T omasz G a w  d z i k —  prow . podleśniczy biur, w  Nad­
leśnictw ie P u ław y  — na stanow isko rachm istrza do Dyr. L. P. 
w  Radomiu w dotychczasow ym  XI st. służb.

3) Jadw iga P a w ł o w s k a  —■ prow. re jestra to r w Dyrekcji 
L. P. w  Radomiu, na stanow isko leśniczego biurowego do N-wa 
P u ław y  w  dotychczasow ym  X st. służbow ym .

4) W ładysław  K a p u ś c i ń s k i  — prakt. leśny  p. o. leśni­
czego w  Nadleśnictwie M ałom ierzyce na takież stanow isko do Nad­
leśnictw a Busk w dotychczasow ym  XI st. służbow ym .

5) W ładysław  W o l n i e w i c z  — kontr, p rak t. leśny p. o. 
leśniczego w Nadleśnictw ie Zagożdżon, na takież stanow isko do 
Nadleśnictwa Siekierno w  dotychczasow ym  XII st. służbowym .

6) Jerzy  Ż m i j e w s k i  — prow. leśniczy w  Nadleśnictwie 
Suchedniów na takież stanow isko do Nadleśnictw a M ałom ierzyce 
w  dotychczas. VIII st. sł.

7) Janusz P r z e ź d z i e c k i  — leśniczy Nadleśnictwa M ało­
m ierzyce, na takież stanow isko do Nadleśnictw a Lublin w  dotych­
czasow ym  IX st. służbow ym .

8) Roman Janusz N i e n a ł t o w s k i  — kontr, prakt. leśny 
Nadleśnictwa Jedlnia na stanow isko p. o . leśniczego do Nadleśnic­
tw a M ajeeuerzyce w  dotychczasow ym  XII st. sł.



ZWIĄZEK ZAWODOWY LEŚNIKÓW
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

posiada na sUadzis następujące własne wydawnictwa fachowe:

1. DR. WITOLD KULESZA. Klucz do oznaczania drzew, krze­
wów dzikich i hodowanych. Warszawa, 1926. Cena zł. 7.50.

2. POLSKA NA I-szym MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE
LEŚNYM W RZYMIE. Warszawa, 1928. Cena 8.50.

3. PROF. ZYGMUNT MOKRZECKL Strzygonia choinówka. Mo-
nografja leśno-entomologiczna. Warszawa, 1928. Cena zł. 7.—

4. PROF, WŁADYSŁAW JEDLIŃSKI. Asocjacje roślinne, typy
drzewostanów i granice zasiągów, jako przyrodnicze pod­
stawy do urządzania lasu. Warszawa, 1928. Cena zł. 5.—

5. JAN MIKLASZEWSKI. Lasy i leśnictwo w Polsce. Tom I.
Warszawa, 1928. Cena zł. 48.— .

6. PRZEWODNIK DLA LEŚNICZYCH. Piaca zbiorowa pod
r e d a k c j ą  J a n a  K i o s k i .  Część I. Inż. Gustaw Pattek- 
— Matematyka. Miernictwo. W itold Łuczkiewicz —  Pomiar 
drzew i drzewostanów. Urządzanie gospodarstwa leśnego. 
Warszawa, 1929. Cena zł, 9,—.

7. PRZEWODNIK DLA LEŚNICZYCH. Praca zbiorowa pod
r e d a k c j ą  J a n a  K i o s k i .  Część II. Inż. J. J. Kar­
piński —  Zoologja. W itold Łuczkiewicz —  Ochrona lasu. 
Warszawa, 1930. Cena zł. 10.—.

PRZEPISY O PAŃSTWOWEJ SŁUŻBIE CYWILNEJ.
8. Opracował Dr. Kafliński (Radca Ministerjalny)

Warszawa, 1930. Cena zł. 1.50.

9. REFORMA TARYF KOLEJOWYCH. Inż. S t. Ihnatowicz. 
Warszawa, 1931. Cena zł. 3.—

D O  N A B Y C I A  W S I E D Z I B I E

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO LEŚNIKÓW 

Warszawa, 26rawia 13
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